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Od Wydawnictwa.

Wczorajszy numer „Nowej Re­
formy “ został przez c. k. Pro- 
kuratoryę państwa skonfiskowa­
ny z powodu ogłoszenia listu 
mistrza Matejki do komitetu sę­
dziów w konkursie na pomni* 
Mickiewicza. —  Wydajemy dziś 
przeto podwójny numer t opu­
szczeniem inkryminowanego ar­
tykułu.

Kraków, 7 marca.
Jriżel ai§ sjnawd/i doniesienie o w y­

w i e z i e n i u  ks.  H a r a s i m o w i c z a  z 
Wilna i zesłaniu go do gubernii wołogo- 
dzkiej — byłoby to najciekawszą i naj­
jaskrawszą iluslracyą do stanu kościoła 
katolickiego w ziemiach polskich pod za­
borem rosyjskim, po u g o d z i e  z Waty­
kanem.

Ks. biskup Hryniewiecki, gdy go z Wil­
na wywożono, postąpił, jak mu obowią­
zek biskupi i prawo kościoła nakazywały 
Zamianował administratora dyecezyi i przy­
pomniał kapitule, że tylko ten administra­
tor Iud mianowany przez niego zastępca 
może dyecezyą prawnie zarządzać. Admi-' 
nistrator ks. Harasimowicz obejmuje rzą­
dy dyecezyi, rząd go jednak uznać nie \ 
chce, każe kapitule innego wybrać, a pra­
wnego administratora wysyła na wygna­
nce. Kapituła, opierając się na prawie ko- 
bcielnena, wyuoru odmawia i dyecezyą 
zuSlaje bez zwierzchnika.

Jeżeli postępek rządu wobec biskupa 
Hryniewieckiego był aktem bezprawia, sa­
mowoli i gwałtu — to jakżft nazwać ten 
drugi fakt brutalnej przemocy? Biskup 
sprawował rządy przez czas dość długi, 
aby fałsze i denuncyacye przeciw niemu 
doszły do uszu rządu petersburskiego. 
Wobec dzikich pretensyj gubernatora nie- 
umknionem było, iż biskup musiał wcho­
dzić z rządem w kohzye. Te kolizye na­
zwano buntem, biskupa, który wobec tro­
nu i rządu najlojalniej i najlbgaluiej po­
stępował, nazwano buntownikiem — za­
rzucano mu, iz działa ha rękę „polskiej 
intrydze" i wywieziono go. Jest to pra­
wdziwie po rosyjsku, jest oczy wistem bez­
prawiem i złamaniem ugody z Watyka­
nem, ale przynajmniej w tym wypadku 
wyszukiwano pozory, a gdy ich nie było 
to je wymyślano; ale przynajmniej prze­
śladowany biskup miał czas, niezawisłością 
swoją i Wiernem przestrzeganiem swoich

praw i obowiązków ustawami kościelnemi 
określonych, dać się poznać ciemięzcy i 
ściągnąć na siebie jego nienawiść i prze­
śladowanie.

Ks. Harasimowicz zaledwie objął zarząd 
dyecezyi, spełniając przez to obowiązek i 
prawo, którego mu nawet rząd rosyjski 
zaprzeczyć nie może, skoro przez zawar­
cie ugody z Watykanem uznał prawa ko­
ścioła — zaledwie objął zarząd, zostaje 
wygnany. Co mu rząd zarzuci ? Co mu 
zarzucą denuncy»torskie pisma rosyjskie ? 
czem upozorują wygnanie ? — trudno isto­
tnie się domyśleć. Faktów bowiem, któ- 
reby choć najlżejszy pozór przeciw niemu 
dawały, dotąd wcale nie było, żaden z sy- 
kofantów, mających siedzibę w polakożer­
czych organach prasy rosyjskiej, nie umiał 
nic powiedzieć przeciw administraturo w i 
dyecezyi. I mimo to wygnano go, wy­
słano znowu tym samym szlakiem, po któ­
rym tyle już kroczyło ofiar rosyjsliego 
despotyzmu.

Cóż na to powie Watykan? Jeżeli całą 
i jedyną wiuą administratora dyecezyi 
było, że przyjął urząd z rąk wygnanego 
biskupa, jak mu to obowiązek jego dyk­
tował — toż chyba już tym razem Sto­
lica apostolska milczeć nie będzie. Niezro- 
zumiałem było jej milczenie wobec postęp 
ku caratu z biskupem Hryniewieckim. Po 
drugim takim fakcie, i tL grom po gromie 
spadającym, świat katolicki oczekiwać mu­
si podniesienia głosu z tej stolicy, z kió- 
rej przód kilku laty Pius IX, błogosławiąc 
reprezentantom prześladowanego narodu 
powiedział, że krzywdy jego i krew jego 
„rozpalonym ołowiem spadną na głowy 
ciemięzców'1.
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Do licznych a niemałych trudności, 
w jakie za wikłaną jest obecnie polityka 
angielska, przybywa obecnie jedna jeszcze, 
a mogąca łatwo przybrać prawdziwie ol­
brzymie rozmiary. Nie dość było wewnę­
trznych z Irlandyą kłopotów — nie dpść 
zaawanturowania cię w Egipcie i zanie- 
przyjaźnienia się z potężnym kanclerzem 
niemieckim — na domiar tego wszystkie­
go grozi w tej chwili ciężkie zawikłanie 
z Rosya, mogące przybrać bardzo wielkie 
rozmiary. Spowodowane ono silnem wy­
sunięciem wujsk rosyjskich ku Heratowi, 
zkąd może Rosya łatwo i rychło stać się 
panem całego Afganistanu, tej „bramy 
Indyj".

Żadne może mocarstwo nie poczyniło 
w ostatnich latach tak wielkich postępów 
w wykonaniu zaborczej polityki, jak Ro- 
sya w Azyi środkowej W .r. 1>i 73 Ohi- 
wa — 1875 Kokand — 1881 Ashabad

1884 Merw — oto etapy rosyjskiego po­
chodu w głąb Azyi w ostatnich 12 la­
tach. Rzecz naturalna, że Anglia nie mo­
gła oie obojętnie przypatrywać temu po­
stępowi rosyjskich w Azyi zaborów — 
chociaż nie znalazła dosyć w sobie ener­
gii, ażeby je powstrzymać. Wie ona do­
brze, że wszystkie dotychczasowe zdoby­
cze nie mają dla Rosyi innego znaczenia 
i innej wartości nad tę jedną, iż są one 
drogą wiodącą do Indyj. Inaczej zabór 
tyeb krain pustych prawie, dzikich, bie­
dnych, nie wart by był tych egromuych 
wysileń, tych niezmiernych iiśkfadów w 
pieniądzach i ludziach, poświęcanych przez 
carat dla tych zdobyczy. JDopicro bogs te 
Indye, będące źródłem potęgi i bogactwa 
Auglii, niewyczerpane w swem przyro- 
dzonęm bogactwie, nęcące zaborców swym 
urokiem — mają być nagrodą za straty, 
pouirdone w celu podbicia wszystkich 
tych krain, które je ód Eosyi oddzielają,

Błąd, jaki popełniła Anglia, dozwalając 
z jednej strony na wzrost potęgi rosyj­
skiej w Europie, a z drugiej na coraz 
dalsze jej posuwanie się w Azyi, dzisiaj 
dopiero w całej grozie staje przed oczy­
ma dumnego Albiouo, kiedy forpoczty ro­
syjskie stoją prawię u samych wrót He- 
ratu, i kiedy żadnej już me ulega wątpli­
wości, iż Herat ma być najbliższym eta­
pem zaborczego pochodu Rosyi, czego 
zresztą publicystyka rosyjska wcale się 
nie wypiera. Mając Herat byłaby Rosya 
pewną zajęcia Afganistanu. a ztąd może 
się w dwie strony,, zwrócić: albo ku In- 
dyorn, albo ku Persyi. W pierwszym ra­
zie zagraża bezpośrednio posiadłościom 
angielskim, w drugim, zaś wypadku by­
łaby akeya Rosy' dalszym ciągiem jej 
wschodnio - europejskiej nolityki, chociaż 
na terytoryum azyatyckiem. Z Persyi bo­
wiem może z łatwością rzucić się a 
Azyę Mniejszą i położyć tam koniec pa­
nowaniu Turków, poczem upadek Kon­
stantynopola byłby już tylko kwestyą cza­
su. W obu zaś kierunkach jest Anglia sil­
nie i bezpośrednio zainteresowaną.

To też gdy doszła do Londynu wieść 
o najnowszych postępach rosyjskiej siły 
zbrojnej, o zajęciu przez nią wąwozów, 
prowadzących wprost ku Heratowi — cała 
prasa angielska jednogłośnie krzyknęła 
veto, a rząd wysyła do Petersburga ener­
giczne noty jedną po drugiej, wzywając 
wprost, ażeby wysunięte ku Heratowi ro­
syjskie oddziały zostały cofnięte. Jaki 
wynik tych not, dotychczas nie wiadomo. 
Ale jeżeli kiedy Rosya na takie wezwa­
nie gotową by b jła  ustąpić, to chyba nie 
teraz, kiedy w Egipcie walczy Anglia 
z tak niezmiernbmi trudnościami, i kiedy 
Bismark tak energicznie manifestuje swe-

ją ku niej nieprzyjaźń. Jakoż zdaje się, i 
że miedzy całem postępowaniem Bismar-; 
ka, który od dłuższego czasu nie słowem j 
tylko, wojuje z Anglią, ale gdzie może,- 
nogę jej podstawia — a owem śmiałem; 
posuwaniem , oie Ro3yi ku Heratowi, jest 
związek ścisły, zwłaszcza, iż rozpoczęło 
się to właśnie po zjeździe skierniewickim. 
Trudno dziś przewidzieć dalszego prze­
biegu spiawy. To tylko pewna, że sytua- 
cya jest w wysokim stopniu naprężona, 
ton dzienników angielskich wojowniczy, 
ze strony rosyjskiej zaś braK wszelkiej 
chęci do ustąpienia. W połużeniu takiem 
lada iskierka paoże pożar rozniecić. Pierw­
sze starcie między wujskami rosyjskiemi 
a Afghanami, siać się może hasłem do 
owej walki między „wielorybem a nie­
dźwiedziom", jak raz nazwano wojnę an- 
gielsko-rosyjską. Ktokolwiek stać będzie 
na czele gabinetu angielskiego, w walce 
takiej rozwinąćby musiał eałą energię, a 
miałby po swej stronie prawdziwy zapał 
i ofiarność całego narodu. Tu nm byioby 
żadnej różnicy zdań, nie byłoby chwili 
wahania się. Anglicy wiedzą doskonale, 
ze główną podstawą ich potęgi i boga­
ctwa są Indye, a gdyby te były zagro­
żone, Angua. ku ich obronie nie cofnęłaby 
się przed niczem. Sytuacja ta może się 
już jutro zmienić, może dojść znowu do 
chwilowego porozumienia na podstawie 
owej „umiejętnej granicy" — ale dzisiej­
sze położenie tej sprawy kryje w sobie 
niemałe niebezpieczeństwo dla pokoju świa­
ta. A nie zaszkodzi zaznaczyć jeszcze, że 
giełda londyńska odczuła już tę syiuaeyę 
-T-T konsole bowiem, których kurs jest 
dla Anglii prawdziwym barometrem poli­
tycznym , znacznie w ostatnich dniach 
spadły.

Z powodu nadesłanego nam „Głosu z kraju" 
o dobrach i lasach skarbowych w Galicyi —  o- 
trzymujemj następujące pism o:

W ied e ń ,, 6 marca 
Szanowny Panie Bedaktorze!

Na czele Nru 52 Nowej Reformy znajduję ar­
tykuł o dobrach i lasach saarbowych w Galicyi, 
w tym stopniu świadczący o znajomości rzeczy, 
że zaiste przykro mi występować przeciw takiej 
powadze polemicznie. Ale trudno! — zasłużoną 
naganę lub pouczenie, w czetd mi go potrzeba, 
z wdzięcznością przyjmować zwykłem, niesłusz­
ne zaczepki z całą stanowczością odpierać.

Wielce szanowny autor artykułu 7,daje się 
wprawdzie być bardzc łaskaw na m n ie , bo wy­
mierzając grot przeciw m n ie , sam zasłania mię 
tarczą Gaz. L w ow .; czyli, zaczepiając p o d p i 
s a n y  m o j t m  n a z w i s k i e m  artykuł w tejże 
Gazecie o budżecie min etersrwa spraw rolni- 
ezyeh, czyni zań odpowiedzialnym w obec pu­
bliczności nie m nie, lecz Gazetę. Za względność 
tę dziękuję, ale jej przyjąć nie mogę. Proszę 
więc wypuścić Gazetę ex nexu.

Szanowny auior przytacza trzy przywiedzione 
przezemnie w Gaz. Lwow. sposoby obliczenia 
czystego dochodu z dóbr i lasów skarbowych i 
wszystkie trzy dosadnie krytykuje. Dwa z tych 
sposobów są przyjęte przez rzęd przy układaniu 
preliminarza, trzeci dopiero jest mój. Mój sposób 
obliczenia ezystegc zysau różni się od rządowych 
tern że do wydatków zaliczam także wydatki na 
dyrekcje dóbr skarbowych, czego rząd w obu 
swych sposobach nie czyni, chociaż je w budże­
cie także wykazuje. Szanowny autor, znający bu­
dżet mjuisterstwa spraw rolniczych tak na wy­
lot, że mógłby być sprawozdawcą komisji bud­
żetowej, powinien też wiedzieć, że nie chcąc w 
artyzule budżetowym dla rzeczonego dziennika u- 
rzędowego wychodzić po za ramy budżetu, nie 
mogłem kusić się o inne jeszcze sposoby obli­
czenia czystego zysku, musiałem ograniczyć się 
na jednym , który nastręcza się z aamego bud­
żetu. Że zaś obok dwu sposobów rządowych mój 
sposób ma najzupełniejszą racyę bytu, temu sza­
nowny autoi zapewne nie zaprzeczy

Szanowny autor przypisuje mi dalej zamiar 
„poenwał", o jakich w najzupełniej objektywnem 
przedstawieniu liczb i ich wyników ani pomyśleć 
nie mogłem Aby zaś módz przypisać mi uer za­
miar, nie Walia się podaun^ć mi wyrrzy, których 
nie użyłem. W artykule moim powiedziałem tyl­
ko to : „Którykolwiek przyjmiemy z powyższych 
trzech spoeobów obr»chunku, zawsze dojdziemy 
do baidzo pomyślnego dla skarbu rezultatu z 
dóbr galicyjskich w p o r ó w n a n i u  z i n n e  mi  
k r a j a m i " .  Ktokolwiek czytuje moje Artykuły 
budżetowe, wie, ze od wielu lat stwierdzam ko­
rzystny w porównaniu z innemi krajami wynik 
dla skarbu z myt na gościńcach, z skarbowych 
dróg żelaznych, z soli i t. d. Tak samo stwier­
dzam go co dc dObr i lasów skarpowych, a za­
wsze n porównaniu z innemi krajami. Każdemu 
przeto czytelnikowi moich artykułów nie trudno 
będzie domjślić się, chociaż tego sam ustawicz­
nie powterzać nie mogę, że stwierdzenie tego fa­
ktycznego wyniku z liczb budżetowych skierowa­
ne jest przeciw wynalezionej przez Czecbów, a- 
doptowanej przez N.emców i mimo świetnego 
zbicia przez posła Auspitza (w roku 18Ó8 w m ó ­
wię przeciw Herbstowi) wciąż jeszcze powtarza­
nej teoryi o bierności Galicyi w obec skarbu pań­
stwa (Passivttc.ł Gaticiens).

Stwierdzenie takich wyników ma i ten jeszcze 
cel postronny, żeby nam samym przedstawić, że 
nie wszystko ' esŁ w Galicyi tak złe, iak inni mó­
wią i jak sami sobie wyubrttżamy że owszem 
jest pewien ruch na gościńcach i drogach żela­
znych , że ziem ia wydaje więcej niż w innych 
krajach i t. d. słowem, żeby zbudzić z apatyi i 
podnosić ducha. A cóż przypisuje mi szanowny 
autor artykułu w N . Reformie?  Powiada: r Gazo- 

1 ta  Lwowsko dochodzi do wniosku, i e  g o s p o ­
d a r k a  r z ą d o w a  u n a s  ś w i e t n i e  s i ę  
p r z e d s t a w i a  i że którykolwiek przyjmie­
m y..." tu następują daisze, rzeczywiście już moje 
słowa. Powtarzam: szanowuy autor podsunął mi 
wyrazy, tutaj rozstawnym drukiem naznaczone, a 
nie znachodzące się nigdzie w całym artykuie moim; 
podsunął mi zamiar, którego mieć nie megłem 
już dlatego, że wychwalać gospodarkę rządową 
vt dzienniku urzędowym moznaby z niewielkim 
pewnie skutkiem dla rządu, a natomiast z nara­
żeniem samego siebie na rozmaite podejrzenia.

Proszę przyjąć wyrazy winnego szacunku.
Józef Glinkiewwi
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Znajomość Szekspira
w  P o ls c e

do poczqpkw X I X  witku.

(Ciąg dalszy.)
Z tego wszystkiego już z góry wnioskować mo­

żemy, iż wieści o S z e k s p i r z e  nie rychło do 
nas doszły. Niestety twierdzenie takie wcale nie 
jfest mylnem, jakkolwiek nie wiele brakowało, a 
bylibyśmy się juz z początkiem XVII wieku po­
wszechnie z Szeksnirem zaznajomili. Mamy pe­
wne ślady z uDooznyeh wzmianek niektórych pi­
sarzy, iż jed n ę , albo może więcej nawet sztuk 
Szekspi”a , jakkolwiek w szczupłem tylko kole i 
to nie wiedząc nawet, kto ich autorem, około 
roku 1630 poznano. Byłby to pierwszy krok za­
pewne, nader ważny i bardzo w skutki obfity, 
gdyby nie ta nieszczęśhwa okoliczność, iż przy­
pada już na senyłek złotej epoki literatury pol­
skiej. Od połowy XVIII wieku datuje się zupeł­
ny U| aueit dramatu w Polsce, ztąd także i to 
chwilowe, przypadkowe zainteresowanie się Sze­
kspirem bez żadnego wpływu pozostać musiało.— 
Jeżeli przecież zważymy, jak powoli szło u nas 
zaznajamianie się z literaturą współczesną, z ja- 
kiemi trudnościami muaiał walczyć Polak, by się 
wyuczyć po angielsku, a wreszcie na tę okolicz­
ność, że tak zwani Englische Comódianten, 
którzy długo krążąc w Niemczech, pierwsi tam 
znajomość Szekspira zaszczepili, do nas nie zapu­
szczali się wcale — to dziwić się musimy, iż 
pod tym względem nie ustępujemy, pomimo nie- 
korzystnie iz] cL * tobunków. N*emcom. którzy się 
szczycą, iż w trzy lata po śmierci Szekspira juz 
jego sztuki na swej włąsnej oglądali scenie. Jest 
to oesywiśeie dziwny wypadek, a wjiłómarzenia

szukać należy w tern, że dramat w Polsce roz­
winął się s t o s u n k o w o  b a r d z o  w c z e ś n i e  
i dość pomyślnie. Polacy mieli wielkie zamiłowa­
nie du przedstawień teatralnych a m>wet bardzo 
chętnie czytywali tak zwane dyalogi, o czem prze­
konuje nas kolosa^a, w innych literaturach nie 
napotykana ilość tychże.

Początek dramatu polskiego, jak zresztą dra­
matu w ogóle, girne w pierwszych zawiązkach 
kultury narodów. Liczne badania wykazały, iż 
dramat średnio* leczny zrodził się i rozwinął z 
obrządków religijnych, tak samo, jak i dramat 
starożytny. W wiekach średmch wprowadzili 
księża do Niemiec, P’rancyi i Anglii przedstawie­
nia sceniczne pojedynczych wypadków z historyi 
biblijnej, które początkowo miały na celu pod­
niesienie bogobojności braci zakonnych. Ponie­
waż spostrzeżono, iż lud z wielką uwagą takim 
przedstawieniom się przysłuchuje i chętnie w 
nich udział bierz:, urządi. ino je regularnie pod­
czas uroczystości kościelnych i publicznie, w ko­
ściele. Z czasem wystąpiły tutaj także i róioe 
postacie komiczne dla rozerwania widzów i doda­
nia życia nadto poważnej j podniosłej akcyi, a 
wreszcib po wyczerpaniu się tąmatów biblijnych, 
wystawiano dyalogi komponowane na ten cel u- 
myślnie. To był pierwszy dramat i w tem sta- 
dyum pozostał dość dług), dopóki przez osła­
bnięcie żarliwości religijnej zupełnie od obrząd­
ków kościelnych się m e oderwał i samodzielnie 
na świeckie pole nie wstąpił.

Tak było w Niemczech, Anglii i F rancji w 
wiekach średnich, tak i u nas , z tą jedynie ró­
żnicą , że to, co tam księża dobrowolnie wpro­
wadzili dla ułatwienia wykładu historyi biblijnej, 
to może u nas wprowadzić byli zmuszeń, dla zn1- 
weczenia podobnych już istniejących przedsta­
wień pogańskich, utrwalonych tradycją i głębo­
ko między' ludem ukorzenionych. Znajdujemy

śladj pozwalające wnioskować, że w starej Sła- 
wiańszczyznie podobne przedstawienia już istnia­
ły, szczególni** przy obrządkach pogrzebowych 
na Rusi i Żmudzi śpiewane pieśni pochwalne z 
towarzyszeniem gestykulacji, łatwo mogły im 
dać początek. Podobne obrzędy towarzyszyły ob­
chodowi rocznicy śmierci bohaterów narodowych, 
opiewano ich czyny z mimiką i rozmaitą rytual­
ną akcyą — łatwo więc być może, iż księża 
katoliccy, widząc, jak lud uparcie swych obrzę­
dów się trzyma, widząc w nim już wrodzone 
zamiłowanie do plastycznych przedstawień, po­
stanowili dać tym przedstawieniom chrześciańską 
cechę, tak , jak to uczynili z Sobótkami, świę­
tem Wielkiejnocy etc. Tym więc sposobem od­
mieniwszy t r e ś ć  zakazanych szkodliwych po­
gańskich obrządków, zyskało duchowieństwo wy­
borny, bo popularny ś r o d e k  do obznajomienia 
ludu z tajemnicami religijnemi i historyą biblij­
ną. — Gdyby przeciwnie te „dyalogi" nie opie­
rały się na starej tradycyi i były importowaneuni 
równocześnie z religią ehrześciańską, trudno by­
łoby uwierzyć w ich nadzwyczaj szybkie przyję­
cie się i rozpowszechnienie.

Historyę ppczątkowego rozwoju dramatu pol­
ski* go przedstawił K. Wł. W ó j c i c k i  w dzie­
le : „Teatr starożytny w Polsce"; tu naznaczyć 
należy tylko główne punkty w historyi początków 
dramatu, o ile to ma związek ze znajomością 
Szekspira.

Od XIII wieku przedstawiano u nas scenicz 
nie dyalogi nabożne wraz z najrozmaitszymi io- 
termedyami i komicznemi epizodami, tak samo, 
jak w środkowej Europie. Już jednak w XV w. 
we Włoszech zaczęto dawać przedstawienia ko- 
meayj Plauta i Terencyusza, które iednak nie 
długo znajdowały amatorów, bo wnet układano 
na ich wzór now e, na tle klasycznem. Zamiło­
wanie do takich komedyj klasyezno-nowożytnych

przeniosła do Polaki Bona wraz ze swym dwo­
rem i od tego czasu dramat w Polsce rozdwaja 
s ię : księża w kościołach. zakonnicy w klaszto­
rach i studenci po mniejszych miasteczkach wy­
prawiają, tak jak przedtem, d y a l o g i  p o b o ż n e ,  
częścią improwizowane, częścią pisane, a nawet 
drukowane; na dworze zaś królewskim t. j. na 
zamku krakowskim i w szkołach wyższych, przed­
stawiają amatorzy komedye na tle I I a s y c z n e m 
na wzór Plauta i Terencyusza osnute. I  tak wy­
stawiano dyalog o „ścięciu św. Jan a" , następnie 
„dyalog dominikański"; a z drugiej strony, na 
weselu Zygmunta Augusta z ks. Elżbietą grano 
komedyę Klasyczną i Jan Zamoyski dawał stu­
dentom tematy z historyi lub mitologii greckiej 
1 rzymskiej, podług których dramaty układać i 
przedstawiać mieli. — Najlepszym przedstawi­
cielem pierwszych, t. j. dyalogów pobożnych z 
tego wieku jest „Żywot Józefa" Mikołaja R e j a  
(1545), a drugich „Odprawa po4ów greckich", 
Jana K o c h a n o w s k i e g o  (1578).

Te dwa rodzaje dramatu nie mogły jednak 
długo istnieć obok siebie nie wywierając wzaje­
mnie wpływu na siebie. I  tak dramat klasyczny 
psuje się wpływami dyalogów pobożnych, na­
biera bowiem od nich masę przenośni, alegoryi 
oiaz zwyczaj powoływania na scenę nadzwyczaj­
nej ilości osoD, —dyalog zaś pobożny pod wpły- 
wejn uk8ztałconych komedyj modernizuje się, 
zrzuca powclii szatę religijną, zaczepia częściej 
rzeczy świeckie 1 zbliżą się do prawdziwego no­
wożytnego iramatu do czego znowu wzorv wło­
skie znacznie się przyczyniają. — Kiedy w XV] 
wieku pisano bardzo wieie dyalogów , komedyj 
m i ę s o p u s t n y c n  d c ., czytywano je bardzo chci­
wie i przy pierwszej lepszej sposobności z pompą 
wystawiano, tak znów od początku XVII wieku 
przestano m nich gusiować, zwracając się nato­
miast do o p e r y  włoskiej. I  tak w przeciągu

czasu od 1625— 1646 słyszymy o czterech przed- 
stiwieniach oper i dramatów włoskich (Sarcinel- 
lego i Puccitellego), a tylko o jednym nowym 
dyalogu i to zmodernizowanym. Kac zasmakowa­
wszy w nowym dramacie, rzucone się do niego 
chciwie, niestety nie na długo, gdyż upadek 
smaku i nauk spowodował zamilknięcie dramatu 
na znaczny przeciąg czasu.

Nawet podczas pobytu za granicą, nie opusz­
czają Polacy nigdy przedstawień teatralnych i za­
chwalają je sobie bardzo. Ukazują się tłómacze- 
nia, już nie tylko dramatów włosnich, ale A n- 
dromachy Bacina i Cula Corneilla, a między nie­
mi zupełnie izolowana grupa Komedyj podobnie 
zarytuiowanych i ten barn przedatawiających przed­
miot , z htórej wnioskować możemy, że sztukę 
S z e k s p i r a :  „Poskromienie zlośntr.yu, gdzieś 
na scenie widziano, potem ją  naśladowano i prze­
rabiano. Grupi. ta tak się nam przedstawia:

1) L c h ł o p a  k r ó l ,  komedya dworska (Kra- 
aów Al A.) i  634 roku (Komedya t a , o której 
wzmianki znajdujemy u wszystkich bibliogiafów, 
zaginęła).

2) Z c h ł o p a  k r ó l ,  komtdya dworska, któ- 
1 ej argument podobny masz w facecyi pierwszej 
facecyi polskich o pijanioy, co cesarzem był. Od 
Piotra B a ry k 1 napisana i na dworze J. P. A. 
Ł. wyprawiona. (Kraków, M. A.) 1637.

3) J. E. Tragedya ucieszna, albo koiredya 
dworska o p i j a u i c y ,  co  k r ó l e m  b y ł .  — 
Gdańbk 1638.

4). Tragikomedya o p i j a n y m ,  k t ó r y  m nie- 
ma ł ,  i ż  j e s t  k r ó l e m ,  przez J . G. w Gdań­
ski. 1638. (C d. n.)
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Połoienie dyurnistów.

(Glos e kraju).
Ustawą z dnia 12 lipca 1872 postanowiono 

wszystkie pco&dy urzędników manipulacyjnych 
obsadzić podoficerami, którzy lat dwanaście peł­
nili służbę wnjskow%. Wskutek tej ustawy stwo­
rzono najboleśniejsze położenie dla oardzo licznej 
u nas a i tak już nieszczęśliwej klasy dyurni­
stów czyli pisarzy dziennych, zamykając im dro­
gę do otrzyminia stałej posady manipulacyjnej.

Cóż zawinił ten biedny pisarz dzienny, że je ­
go kilkunastoletnia prac® ma być gorszą od pra­
cy podoficera, któremu ustępować musi miejsca, 
słusznie jemu się należącego? Na to pytanie tru ­
dną byłaby odpowiedź, bo przecież kara taka 
przeciwko pisarzom dziennym nie może być za 
to tylko wymierzoną iż fizycznie nie byli uzdol­
nieni do wojska, lub też, że kraj więcej żołnie­
rzy nie potrzebował

Dyurnistami zostają przeważnie ludzie, któ­
rzy dla bratu funduszów, nie mogli kończyć dal­
szych studyów Do kategoryi podoficerów równ aż 
należą ludzie, którzy zaledwie szkoły wydziałowe, 
lub może i żadnych szkół nie ukończyli i nie raz 
dopiero w wojsku czytać i p. sać się nauczyli. — 
Pierwszy i drugi obowiązanym był pełnić służbę 
wojskową najmniej trzy lata.

Uwzględniając ten peryod trzechletniej służby* 
przypatrzmy się, jaką ma egzystencyę świeżo mia­
nowany wachmistrz a jaką dyetaryusz. Pensya 
wachmistrza przydzielonego do manipulacyi wraz 
z dodatkiem kancelaryjnym, dodatkiem służbo­
wym i t. d, wynosi około 50 złr. miesięcznie, 
nadto pobiera on umundurowanie i mieszkanie. 
Łata wojskowe wliczają się do służby rządowej 
i nareszcie po wysłużeniu lat dwunastu, jeżeli 
tylko pisać i czyiać umie, ma prawo ubiegać się
0 posadę urzędnika manipulacyjnego. — Czy zaś 
więcej pracuje i czy jego praca jest pożyteczniej­
szą — wątpić można, zwłaszcza, że jako świeżo 
mianowany urzędnik, wchodzi w zupełnie nową 
dla siebie sferę. Pumijamj tych dyurnistów, któ­
rzy zaledwie czytać i pisać umieją, z takich bo­
wiem nigdy żadna władza pociechy mieć nie bę­
dzie, i ci tylko w tym razie znajdą chwilowe za­
trudnienie za wynagrodzeniem dziesięć złr. mie­
sięcznie, jeżeli nie ma na razie zdolniejszych, 
którzyby za tanie pieniądze podjęli się pracować, 
Ijcz weźmy na uwagę pisarzy zdolnych, którzy 
pracują za najwyżezem wynagrodzeniem 25—30 
złr. miesięcznie.

Taki dyurnista musi przedewszystkiem ukoń­
czyć najmniej niższe gimnazyum lub szkoły reul- 
n e; jeżeli chce pracować przy tabuli, musi umieć 
dobrze rysować, mierzyć, obliczać powierzchnię, i 
z/ożyć egzamin tabularny w myśl reskryptu m‘f- 
nisterstwa sprawiedliwości z dnia 3 marca 1884
1. 8.099, do czego jest potrzebną znajomość 
wszalkich ustaw tabularnych, zaś z ustawy cy­
wilnej musi mieć wiadomość o prawie własności, 
zastawu, o służębnictwach i t. p. nadto znać całą 
manipulac-yę sądową i tabularną.

W sądach, gdzie większy brak urzędników kon­
ceptowych. musi sam referować podania tabularne 
pod kierownictwem przełożonego sądu, a nadto 
przydzielony ma referat spadkowy, z izeg® wy­
pływa, że pod względem intellektualnym stoi o 
wiele wyżej od koziego codoficera.

Otóż taki dyurnista z początku pobiera płacę 
15 złr. i następnie awansuje do 30 złr. i staje 
się w sądzie niezbędnie potrzebnym, lecz wyższej 
płacy otrzymać nie może, bo niema funduszów. 
Za to przełożony sądu łudzi go nadzieją, że go 
będzie popierać, że otrzyma posadę systemizowa- 
nego pisarza i później będzie awansował ns 
kancelistę. Wreszcie od czasu do czasu już to 
w pismach publicznych przemówi ktoś za s ł u ­
sznością, już też z ministerstwa pojawi się jakieś 
nowe rozporządzenie, które tych biedaków pod­
trzymuje nową nadzieją i zachęca do pracy. Ale 
zawodzą te chwilowe błyski nadziei tak samo, 
jak zawodzi powszechne przekonanie, ie  musi 
raz przecie być zniesioną wspomniana na wstę­
pie ustawa, dająca podoficerom pierwszeństwo.

Jedno następstwo sprowadza za sobą drugie. 
Pracując szczerze i uczciwie i zna ąc swoje zdol­
ności, taki dyurniata musi wierzyć, że dozna 
poparcia od przełożonych, musi wierzyć w a  
wszystkie rozporządzenia ministerstwa, które 
niestety tylko na papierze się wykonują. Wierzy,
1 oszukuje sam siebie; oszukał kobietę, którą 
mu los za małżonkę przeznaczył, oszukuje swoje 
dzieci a nawet żołądek, łudząc się ciągle nadzieją, 
ie  przecież zostanie urzędnikiem. Powiększenie 
familii sprowadza nędzę. Aby się oprzeć tej nę­
dzy i odpowiedzieć godnie Dwym obowiązkom 
podwaja awoją pracę, przyjmuje oprócz tego inny 
obowiązek, pracuje nad siły, niszczy zdrowie, 
gdy nsgl« pracując przy tym samym sądzie 20 i 
kilka lat spostrzega, ie  ukończył lat 40 a więc 
przekroczył wiek przepisany dla stabilizacyi, a 
zarazem wszystkie swoje nadzieje w grób zakopał, 
wskutek nadzwyczajnych wysileń przy pracy star­
gał siły i stał się nieużytecznym sprzętem.

Przy sądzie krajowym lwowskim tworzono po­
sady systemizowanych dyetaryuszy, którzy z pod­
oficerami równe mają pierwszeństwo. To też bar­
dzo wielu dyurnistów z Galicyi wschodniej temu 
tylko zawdzięcza swą egzystencyę. Ale pisarze 
w Galicyi zachodniej z zazdrością patrzeć muszą 
na swych lwowskich towarzyszów

Niedawno pojawił się reskrypt ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 3 marca 1884 1. 8099/1883, 
według którego ministerstwo zażądało ze strony 
wszystkich sądów opinii, czyliby me należało 
utworzyć urzędników nowej kategoryi pomiędzy 
dyurnistą a kancelistą. Byłoby to prawie to sa­
mo, jak systemizowany dyurnista przy sądzie kra­
jowym lwowskim. Cel byłby osiągnięty gdyż 
tym sposobem możnaby zyskać nowe siły urzę­
dników zdolnych do prowadzenia ksiąg grunto­
wych z kilkunastoletnią praktyką, a zarazem ci 
dyurniści zdolni mieliby chociaż w części ;akieś 
pola do awansu. Niestety projekt został orcie-

im, a mimo przychylne] opioii sądów cała ta 
a, 'aws ugrzęzła w koszu , a gwiazda, która za­
świeciła dla biednych dyurnistów, zgaóła jak wie­
le inn ,fc.

Wszystkich pisarzy uposażyć i dać im stano­
wisko, jest . izisiejszych czasach prawie niepo* 
dobieńztwem , zresztą są i takie indywidua po­
między nimi. które wcale na uwzględnienie nie 
zasługują, ale przynajmniej należałoby poprzeć 
tych, którzy tak jak podoficerowie przy jednym 

tedal® lub innym urzędzie pracowali po lat 12,
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którzy mają odpowiednia agznmina tabularne, do­
brą kwalifikację i wykształcenie, i którzy na 
szczególniejsze uwzględnienie zasługują.

Już tyle razy podnoszono i wykazywano w pi­
smach publicznych potrzebę polepozenia losu pi­
sarzy, wnoszono petycye do Rady państwa, już 
nawet rząd uznał, że sprawa ta jest piekącą, mi­
mo to Rada państwa jest dotąd nieczułą, a 
wszystkie słuszne skargi i jęki tej najnieszczę­
śliwszej kasty ludzi pozostają bez skutku 1 Do 
tych więc, w rękach których spoczywają losy ty­
lu nieszczęśliwych, jeszcze raz odzywają się gło­
sy dyetaryuszy. Nie żądają oni względów, ale 
bądźcie sprawiedliwi i wynagrodźcie krzywdę, 
której przez tyle lat doznają tysiące ludzi uczci­
wi.! pracujących. C. T.

X X . Zg ro m a d ze n i Rady ogólnej T o w a ­
rzys tw a  gospodarskiego.

L w & w  5 marca. 
Trzecie posiedzenie odbyło się w wielkiej sali 

Frohsinu, a rozpoczęło się sprawą rogalacyi wód. 
Inżynier Wydziału krajowego p. Kędzior przed­
łożył obszerny referat o projekcie rządowym, 
wniesionym do Rady państwa, krytykujący dosa­
dnie zdanie Suessa, Mengera i innych przeci­
wników projektu w komisy! specyalnej. Projekt 
rządowy wcab nie proteguje Galicyi, daje to, co 
się jej należy.

Referent stawia następujące wnioski:
Rada ogólna poleca komitetowi:
1. Wnieść bezzwłocznie umotywowaną petycyę 

do obu Izo Rady państwa o załatwienie wniesio­
nego projektu ao ustawy o regulacji rzek gali­
cyjskich — i uwiadomić o tern Koło polskie.

2. Udać się do rządu i Wydziału kra|owego 
z prośbą o wprowadzania w drodze administra­
cyjnej instytucji komisarzy politycznych przy 
namiestnictwie Iwowskiem, którzyby interwenio­
wali przy zawiązywaniu spółek wodnych i wyda­
wali stałe orzeczenia w pierwszej instancyi.

3. Zawezwać oddziały Towarzystwa do ini- 
cyowania przedsiębiorstw melioracyjnych trzeciej 
kategoryi, i przedstawiania w porozumieniu z Wy­
działami powiatowemi Wydziałowi krajowemu 
Wniosków w sprawie przeprowadzenia przedsię­
biorstw na zasadzie państwowej ustawy meliora­
cyjnej.

4. Udać się z prośbą do Wj działu krajowego 
o ułatwienie przy pomocy Banku kraj wego kre­
dytu dla spółek wodnych przez emisyę obligów 
na podstawie ustawy melioracyjnej.

Dr. P. G r o s s  szczególniejszy pał żył nacisk 
na znaczenie spółek wodnych, których w wscho­
dniej części kraju zawiązało się dopiero dwie (z 
tych jedna nie jest czynną), gdy w zachodniej 
jest siedm, i uczynił wniosek:

Poleca się komitatowi, ażeby ustanowił w od­
działach delegatów, którzyby się sprawą tworze­
nia spółek wodnych specyalnie zajęli, i komitet 
o postępie tych czynności, tudzież o potrzebach 
zawiązywania nowych spółek w ciągłej utrzymy­
wali ewidenc/i.

Dr. C z a j k o w s k i  wniósł, ażeby elaborat 
pana Kędziora zoot_ł wydrukowany i oddziałom 
rozesłany

P. O s m o l a k i  i p. K r z y s z t o f o w i e  z 
wnieśli: Pole'** się komitetowi, ażeby w myśl 
memoryałn delegacji i uchwał sejmowych roz­
patrzył, czy nie należałoby wciągnąć do projektu 
regulacyi rzek: Bugu, Prutu z dopływami i do­
pływów Dniestru.

Dr. W e r e s z c z y ń s k i  odpowiedział p. 0- 
smólskiamu, że regulacya Bugu, gdyby był w 1 
kategoryi, nie przyszłaby do skutku i za lat 15, 
z powodu trudności w ustawie samej tkwiących, 
gdy zaś zostanie w kategoryi 3, może być za 2, 
3 iata zregulowany.

Po przemówieniach kilku mówców i referenta, 
przyjęto wnioski referenta i dodatkowe wnioski 
pp. Grosea i Krzysztoiowicza.

Z kolei dr. T. R u t o w s k i  referował ostanie 
gorzeinictwa w kraju naszym pod wpływem no­
wej ustawy podatkowej.

Zajmujący ten referat przeszlę w obszernem 
streszczeniu, obecnie podaję tylko wnioski, które 
brzmią.

I. Rada ogólna uznając niezmierną potrzebę 
podniesienia wiedzy technicznej w przemyśle go­
rzelnianym w kraju, uważa za konieczne powsta­
nie krajowej szkoły gorzeinictwa o gorzelnię 
wzorową opartej, jako stacyi doświadczalnej, i 
poleca komitetowi, ażeby w tej sprawie wniósł 
memoryał do Wydziału krajowego i petycyę do 
Sejmu.

II. Rada ogólna uznaje potrzebę solidarnego 
połączenia się wszystkich interesowanych w prze­
myśle gorzelanym w krajowe towarzystwo dla o- 
brony i rozwoju gorzeinictwa. Zadaniem towarzy­
stwa będzie stać na straży tej ważnej industryi, 
przestrzegać przed niebezpieczeństwem podatko- 
wem, taryfowem i innem, występować w obronie 
przemysłu gi rzelanego w całym kraju wobec 
władz wykonawczych czy prawodawczych, przed­
kładać pozytywne wnioski, dalej starać się o ro­
zwój przemysłu gorzelanego pod względem te­
chnicznym, za pomocą rozpowszechnienia techni- 
eznych i praktycznych doświadczeń na polu go- 
rzelaictwa w kraju i za granicą. Jednym ze środ­
ków ku temu ma być specyalny organ dla spraw 
gorzeinictwa Celem wprowadzenia w życie tego 
towarzystwa Rada ogólna wybiera komitet wy­
konawczy z pięciu członków, który wypracuje 
statut.

W dyskusyi zwrócił naprzód p. F r o m m e l  
uwagę na omyłkę prelegenta w datach, w tym 
punkcie mianowicie, że wprawdzie cyfrowo wy­
datek jest większy, ale ilość zacieru spadła, a 
powiększyła się uatomiaat wielkość przestrzeni fer­
mentacyjnej.

P. Ż u r o w s k i  chaiakteryzuje ustawę jako 
niekorzystną w najwyższym stopniu dla uczci­
wych fabrykantów i zabijającą przemysł gorzelni- 
czy w kraju.

Zdanie to podzielają pp. Gniewosz i Kruko- 
wiecki

Po szczegółowej odpowiedzi referenta, któ­
ry powołał się na przykład Czech i zdane 
„ Ra iy knlturnej czeskiej4 , ie  należy gorzel­
nie nowe tworzyć, bo co w Czech dobre to u 
nas także dobrem będzie, Zgromadzenie przyjęło 
wniosek I, I I  natomiast ze zmianą pp. Żurowskie­
go i Gizowskiegc

„Polaa* się komitetowi utworzyć w Towa-

N O W A  B E F O B M A

rzystwie gospodarskiem sekcyę gorzelnicif z re­
ferentem spraw gorzelnianych w komitecie, i 
przekazać tej sekcyi zakres działania, wskazany 
w wniosku referenta dk  proponowanego przez 
tegoż Towarzystwa".

W końcu przyjęto wniosek dodatkowy p. 
Frommie, ażeby żądać zmiany ustawy w tym 
duchu, iżby każdemu producentowi, niemające- 
mu kredytu, służyło prawo potrącania 2 pret. 
dyskonta przy płaceniu podatku gorzelnianego 
z góry.

Po przyjęciu tego wniosku przewodniczący za­
rządził posiedzenie poufne, na którom zabrał 
głos p. Janko, i przemówił do prezesa jak na­
stępuje :

„Rada ogólna Towarzyatwa gospodarskiego tu 
zebrana korzystając z 2 5 -letniej rocznicy prac i 
ofiar twoich, dostojny książę prezesie, poleciła mi 
jako wiekiem najstarszemu złozyć ci w jej imie­
niu hołd czci i wdzięczności za gorliwe i wytrwałe 
prowadzenie spraw Towarzyatwa, a to od pier­
wszej młodości zrazu jako członek komitetu pod 
kierunkiem Towarzystwa najwięcej zasłużonego 
męża wiekopomnej pamięci ojca twego księcia 
Leona Sapiehy, później jako stojący u steru dzia­
łań Towarzystwa, które za przewodem twoim w 
myśl członkow jego, przeplata zawsze złota nić 
uczuć narodowych. Na to słowo, jakby na iskrę 
elektryczną budzi się w nas pamięć dawnej przeszło­
ści, gdy twoi przodkowie na szczęśliwszem polu 
służyli ojczyźnie, traktując wrogów własnymi za­
stępy i zatykając zwycięzkie sztandary na szczy­
tach Kremlinu. Dzisiaj pracując mozolnie na 
skromnej niwie, ale zawsze dla dobra ojczyzny 
dawałeś dowody w zdarzonej chwili, że umiesz 
spieszyć ua jej ratuuek i narażać dla niej pokój 
i szczęście domowe, swe tycie i wolność. Dzięki 
ci dostojny książę za te dziś potrzebne przykłady 
ofiarności, które nieoh przechodzą w krew i 
życie dalszych pokoleń, jako dowody wiary twej 
w lepszą przyszłość i w konieczne zwycięztwo 
cnoty nad zbrodnią.

„Ponawiając ei d istojny książę prezesie z ogól­
ną tu zebraną Radą hołd czci i wdzięczności 
życzę gorącem uderzeniem stu serc tu bijących, 
byś wraz z pełnymi nadziei synami, garnącymi 
się do usług kraju, doczekał się owego upragnio­
nego zwycięztwa cnoty i długie lata przewodni­
czył wdzięcznym ziomkom, oby już raz w c a ł e j  
oj  c z y  ź n i e“.

Ks. Sapieha widocznie wzruszony, odrzekł 
mniej więcej: „Dziękuję z całego serca szan. 
zgromadzeniu, które za skromne moje zasługi na­
grodziła mnie przemową z ust męża, którego od- 
dawna przywykłem czcić, i szanować. S: ichta 
nasza ma wieie grzechów, lecz cnoty jaj są tak 
wielkie, że żadne społeczeństwo im nie dorównu­
je. Stójmy na posterunku, bo jak my zejdziemy, 
nie będzie komu zastąpić nas. Wierzmy w naszą 
przyszłość narodową, bo w chwili kiedy między 
nami odzywają się głosy zwątpienia, nawet Bis- 
marki znajdują, ie  warto jeszcze zająć się nami. 
Przyszłość jest, bo wrogi nas się boja, Władca 
kuli ziemskiej nie uważa nas za bagatelę, a na­
wet prześladowcy nasi liczyc się z nami muszą 
Pilnujmy roli, bo z niej wzrośliśmy, ale parnię 
tajmy także o wyższych celach et haec facienda, 
et haec non omittenda.

Następnie z porządku dziennego uchwalono ab- 
coluturyum dla komitet* i  inna wnioski komisji 
rachunkowej. Przy wniosku dom agajucym się, 
ażeby odsetki z funduszu żelaznego w kwocie 
521 złr. użyć ns. pomnożenie tego funduszu, a 
nie jak komitet żądał na wsparcie dla kółek rol­
niczych. vywiązała się długa dyskusja, w której 
przeciw kółkom przemawiał zasadniczo tylko hra­
bim M. Borkowski. W końcu uchwalono subwen- 
cyę dla kółek prawie jednogłośnie.

Uchwalono dalej następujące wnioski, postawio­
ne na zgromadzeniu poufnem:

1) Rada ogólna obierze & członków, którzy 
zajmą się założeniem osobnego Towarzystwa dla 
kolonizacji Galicyi wschodniej przez mazurów, i 
zapewni tem u Towarzystwu pomoc i poparcie.

2) Komitet poczyni staranie, żeby bank austro- 
węgierski przy zmianie statutów uwzględniał za­
równo stosunki rolnicze, jak uwzględnia przemy­
słowe i kupieckie.

3) Komitet postaw aię, żeby starostwa prze­
strzegały przepisów służbowych i przeciw słu­
gom, samowolnie służbę opuszczającym, występo­
wały z całą surowością.

4) Poleca się komitetowi przeprowadzenie do­
świadczenia co do wynalezienia środka, aby wy­
warom z kartofli odjąć goryczkę będącą trucizną 
dla bydła.

Najdłuższą dyskusję wywołał wniosek referen­
ta sprawy leśnej p. Strzeleckiego. Wniosek ten 
brzmi:

„Rada ogólna przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie przedłożone i poleca Komitetowi, aby 
co do przyszłej ustawy lasowej stał przy uchwa­
łach Sejmu krajowego — i kierował się zasadami 
wypowiedzianemi w sprawozdaniu sejmowej Ko­
m isji gospodarstwa krajowego i ankiety, zwoła­
nej przez JEksc. p. namiestnika do obrad nad 
reformą ustawy lasowej".

Wielu mówców obawiało się , żeby uchwalić 
się mająca ustawa nie wkraczała zanadto w pra­
wa własności prywatnej. W końcu przyjęto je­
dnak wniosek komitetu.

P. Breuer referował o subwencjonowaniu obór 
dla bydła.

Na wniosek księcia Sapiehy uchwalono jedno­
głośnie udać się do ministra rolnictwa, ażeby 
subweneya na obory udzielaną była nie jak do­
tychczas z rokn na rok, lecz na lat 10.

Również jednogłośnie uchwalono na wniosek 
p. Brykczyńskiego, starać się na ten sam cel o 
subwencję krajową.

Na wniosek p. Scipio uchwalono poddać pod 
rozwagę komitetu, czy nie możDaby pobierać na 
stacjach buhajów* małe opłaty od właścicieli by­
dła. Dale) uchwalono podawać do wiadomości od­
działów nazwiska właścicieli obór wzorowych acz 
niesubwencyonowanych.

Wreszcie uchwalono na wniosek: p. Kieszkow- 
skiego udać się do władz z prośbą, żeby przy 
mianowanin rewizorów dla bydła, uwzględniano 
przedewszystkiem weterynarzy.

Do komitetu wybrani: Cielecki, Skałkowski, 
Szellenberg, Borowski, Hausner i Lange.

Do komisji rachunkowej: Gniewos z, Cielecki, 
W m en, Bogdanowicz i Bobczyńaki.

Do komisji dla kolonizacji mazurskiej: Cie­
lecki, Jaroszyński, Orlecki, Skałkowski i Jabło­
nowski.

Dzisiaj wieczorem odbywa się wspólny bankiet, 
w którym wzięło udział 100 uczestników.

Bismark przeciw Anglii.

Jeżeli ks. Bismarkowi zależało na wywołał iu 
przez swą mowę burzy dziennikarskiej cel jego 
został osiągniętym. Wyrazy gryzącej ironii, rzu­
cone w oczy Wielkiej Brytanii z mównicy parla­
mentarnej, odbiły się tysiącznem echem w pra­
sie, która powitała słowa kanclerza jako wyraz 
ogólnej niechęci wywołanej samolubną, kupiecką 
polityką Anglii. Nie zrywając dyplomatycznych 
stosunków z postronnem państwem, trudno wy­
powiedzieć o jego ministrach i dyplomatach wię­
cej gorzkiej prawdy, niż to uczynił ks. Bismark 
w parlamencie niemieckim.

Kanclerz nie poprzestał na zaprzeczeniu słów 
lorda Granville, w których minister angielski po­
wołuje się na rady udzielane z Berlina w spra­
wie egipskiej, nie zadowolnił się i  awet złośliwem 
wyszydzaniem złego humoru, w ttó ry  wprawiły 
Anglików kolonizacyjne zabiegi Niemiec, poszedł 
on dalej i z dziwną w świecie politycznym o- 
twartością poddał surowej krytyce metodę uży­
waną przez dyplomatów angielskich w załatwia­
niu spraw zagranicznych. Gabinet londyński po­
rozumiewał się z ke. Bismar! »em za pomocą not 
dyplomatycznych wysyłanych r urzędu spraw za­
granicznych w Londynie. Poseł angielski sir Ma- 
let wręczył je kanclerzowi w tej formie, w ja­
kiej mu je nadsyłano, nie biorąc na siebie od­
powiedzialności za zawarte w nich uwagi. W ten 
sposób coraz więcej ścieśniał się zakres działa­
nia posła angielskiego w Berlinie, ustne jego kon­
ferencje z ks. Bismaruiem straciły znaczeuie, ja­
kie z natury rzeczy mieć powinny, a miejsce ich 
zajęła długa i obszerna korespondencja między 
kanclerzem a lordem Granrille. Taki sposób pro­
wadzenia układów wydał się kanclerzowi równie 
dziwacznym, jak nieodpowiednim celowi, a czy­
tając niemiłosierną satyrę wygłoszoną przez nie­
go w Izbie, łatwo można sobie wystawić, do ja­
kiego stopnia zadrażnić ona musiała próżność dy­
plomacji angielskiej.

Wątpimy jednak, czy polityczne następstwa tej 
chwilowej burzy odpowiedzą wrażeniu, jakiemu 
opinia publiczna uległa na razie. Polityczne odo­
sobnienie Anglii zanadto jest na rękę ks. Bis­
markowi, by drażniąc niepotrzebnie gabinet lon­
dyński, miał go popychać do szukania sprzymie­
rzeńców za każdą cenę. Mimo wszelkich zape­
wnień kanclerza o wielkiem cywil.zacyjnem zna­
czeniu sojuszu angio-trancuskiego trudno uwierzyć, 
żeby zbliżenie dwóch zachodnich potęg było po- 
żądauem dla Niemiec. Dosyć przejrzeć uważnie 
poważniejsze dzienniki francuskie dla przekona­
nia się, że ostygnięcie stosunków między Fran- 
eyą i Anglią, jest przedmiotem ciągłego ubolewa­
nia w Paryżu. Ani różnica zdań w kwestyi dłu­
gów egipskich, ani zatargi wywołane ogłoszeniem 
,yzu za kontrabandę wojenną me wykorzeniły we 
Francy, przekonania, ie nie Niemcy lecz ona 
jest naturalnym sprzymierzeńcem Anglii. Nawet 
niechętny Anglii Journal des Debata wyraził nie- 
dawniej jak przed kilku tygodniami nadzielę, że 
oba sąsiedn ie  państwa znajd® sposób załatwienia 
chwilowych nieporozumień. Wobec tego położe­
nia dołoży kanclerz wszelkich starań, bj nie zry­
wając zupełnie z A nghą, nie zmuszać jej do szu­
kania przymierza francuskiego i nie przyspieszać 
faktu, który w retorycznym zapale nazwał dobro­
dziejstwem dla Europy.

Również meprswdopodobuem wydaje nam się 
przypuszczenie, ża kanclerz wiernj układom skier­
niewickim pragnie utrudmć Angh jej zadanie w 
Azyi środkowej. Zachowanie ścisłej neutralności 
w pierwszej chwili, następnie zaś wystąpienie 
w roli pośrednika lub rozj mcy może zapewnić 
ks. Bismarkowi większe Korzyści 'dla Niemiec, 
niż przedwczesne narażenie sobie jednej z obu 
stron.

Tak więc uważać musimy przemówienie kan­
clerza za pogróżkę, która da uczuć Anglii, jak 
niebezpiecznie jest lekceważyć sympatye niemiec­
kiego męża stanu, której wrażenie złagodzą je 
dnak nowe zapewnienia przyjaźni. I  rzeczywiście 
już dzisiaj stara się książę Bismark zagoić ranę, 
■lórą jego wymowa zsdała. Podróż hr. Herber­
ta Biemarka do Londynu jest tegc wymownym 
dowodem. Syn żelaznego kanclerza może liczyć 
na jak najserdeczniejsze przyjęcie na ziemi an­
gielskiej. Times powitał go artykułem w któ­
rym stara eię sprowadzić całe zajście między An­
glią a Niemcami do rozmiarów zwykłego ayplo 
matycznego nieporozumienia, i wyraża nadzieję, 
że hr. Herbert zdoła wkrótce przywrócić dawną 
przyjaźń.

Zdanie to zapewne podzielają członkowie ga­
binetu. Wśród ciągłych przeciwności, z któremi 
przychodzi im walczyć, będą oni woleli zapo­
mnieć dotkliwą urazę, niż domagać się zadosyć- 
uczyniema, które ich może ominąć. Politycy an­
gielscy wiedzą dobrze, że w wielkim turnieju ko- 
lonizaeyjnym Niemcy śmielej mogą występować 
niż Anglia, gdyż stawka ich jest bez porówna­
nia mniejszą Nawet zupełne niepowodzenie Nie­
miec na Lem pulu nie zdoła zachwiać ich kon­
tynentalnej potęgi. W zupełnie innem położeniu 
znajduje się Anglia. Drobny oddziałek niemiec­
kiej piechoty okrętowej wystarczył do stłumienia 
buntu Murzynów w Kamerunie, podczas gdy za­
ledwie cała potęga Wielkiej Brytanii starczy na 
obronę jej kolonii w dzisiejszych granicach. Ten 
wzgląd przyczyni się niezawodnie do uspokoje­
nia umysłów w Londynie.

Jeżeli jednak mowa ks. Bismarks nie wpłynie 
na zmianę stosunków międzynarodowych może 
ona wpłynąć na osłabienie stanowiska Gladsto- 
ne‘a w Izbie. Kanclerz dostarczył pożądanych ar­
gumentów stronnictwu opozycyjnemu, a słowa 
jego wywołają niejedną interpelacją w parla­
mencie.

Rada państwa.
Wiedeń, 6 marca. 

( t t )  Posiedzenie Izby poselskiej. Obecni wszy­
scy ministrowie. Petycyę stowarzyszenia przemy­
słowego z Kromieryia o upaństwowienie k o l e  
P ó ł n o c n e j  włączono w całości do protokółów 
stenograficznych.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego

p. F a n d e i l i k  przemawia w celu sprostowania 
faktu. W mowie swojej jako generalny mówca 
większości wspomniał on, mówiąc o układach w 
celu zawarcia ugody z Węgrami, jakoby ówczesny 
prezydent ministrów ks. Auersperg wyrzekł, iż 
wie, ile go kosztuje ta ugoda węgierska. Naza­
jutrz p. R e c h b a u e r  zaprzeczył temu, nazywa­
jąc twierdzenie p. FanderLka prostem podejrze­
niem bez wszelkiej podstawy. Otóż p. F  a n d e r- 
l i k  utrzymuje swoje twierdzenie i popiera go 
przytoczeniem dowodów współczesnych. To 
dato znowu powód do dłuższej obrony pamięci 
ks. Auersperga przez Rechbauera.

Z kolei odpowiada prezydent ministrów hr. 
Taaffe na interpelacją o urząd zastawniczy w Wie­
dniu, poczem przystępuje Izba do dalszej dysku­
syi budżetowej. Nad rozdziałem VI, tyt. 3 (kwo­
ta na pokrycie wspólnych wydatków w wysoko­
ści 66,983.002 złr.) p. F f l r n k i a n z  ubolewa 
nad tak wielką wysokością tego wydatku i zapo­
wiada, ii będzie głosował przeciw tej pozycji. 
Następnie przemawia p. H a n i s c h za tą pozycją 
twierdząc, że związek przyjazny A uatrji z Niem­
cami nie pozwala zmniejszać kontyngensu armii. 
Przy tej okazyi rozwodzi się obszerniej nad wza­
jemnym stosunkiem obu państw i wyraża życze­
n ie , aby Austrya nietylko zawarła z Niemcami 
unią cłową, ale weszła z niemi w związek ści­
ślejszy prawno-policyczny. Długie wywody, sięga­
jące ai do czasów bitwy pod Białą górą w Cze­
chach zmuasają prezydenta do oaebi ania mu 
głosu.

Za tym rozdziałem przemawiali jeszcze pp. 
Ht.ckelberg, Mattusz, P lener, minister skarbu i 
szef sekcyi, poczem przyjęto rozdział bez zmiany.

Przy rozdziale VII, tyt. 1 (zarząd centralny 
mimstr. spraw wewnętiznych) p. H e i l s b e r g  
żąda jednolitego systemu administracji we wszy­
stkich krajach, robi zarządowi spraw wewnętrz­
nych wiele zarzutów i dziwi s ię , jak minister 
skarbu, który w dyskusyi generalnej przemawiał 
w imienia całego ministerstwa, mógł z takiem 
zautamem wyrażać się o polityce wewnętrznej.

W odpowiedzi na to hr. T a a f f e  oświadcza, 
że i rząd może przecież wypowiadać swoje zda­
nie o sytuacji politycznej, jaką jest obecnie. 
„Uczynił to mój kolega i szczególny przyjaciel 
p. minister skarbu. Zdanie wypowiedziane przez 
niego mogę w imieniu reszt; moich kolegów 
w zupełności potwierdzić. Ministerstwo bowiem 
jest j e d n o l i t e m  i każdy z ministrów może się 
wyrażać o zapatrywaniach całego ministerstwa, 
bo w ogólności panuje tu zgoda. JeżeL chodzi o 
pytania szczegółowe, wówczas uależy to do spe­
cjalnych ministrów, ale jeżeli się rozchodzi o 
politykę o g ó l n ą ,  wówczas k a ż d y  m i n i s t e r  
iest zarówno powołany o niej przemawiać. Wy- 
rażonu tu zdz:wienie, że właśnie minister skarbu 
wypowiedział zdanie całego ministerstwa o poli­
tyce ogólnej. Co do m nie, uważałem zawsze za 
najlepsze, by tak w życiu prywatnem, jak w po­
lityce powierzać wykonanie tem u , któremu mo­
żna zaufać, że je wykona jak najlepiej. Otóż wiem, 
że wszyscy członkowie gabinetu mają tę samą 
politykę wewnętrzną, a sądziłem, że właśnie mi- 
uister skarbu da wyrar zapatrywań ministerstwa 
w sposób najlepszy i najodpowiedniejszy. Jego 
twierdzenia podzielam ja i moi koledzy, co tu 
z naciskiem podnoszę, bo tu głoszono, jakoby 
prezydent ministrów z niektórymi ustępami mo­
wy m in is tra  skarbu się nie zgadzał. Oświadczam, 
że ja i moi koledzy z u p e ł n i e  z g a d z a m y  
się z tern,- co powiedział minister skarbu, a mu­
szę dodać, że tylko z tern, co r z e c z y w i ś c i e  
powiedział, a nie z tern. co mu podsuwaDO. Gdy­
by minister skarbu był powiedział, że rząd ma 
zamiar rządzić w b r e w  Niemcom, wówczas ni i 
podzielałbym takiego zdania ani ja, ani moi ko­
ledzy, ani aam minister ssarbu

W  szczególności zaś zgadzam się z tern zapa­
trywaniem, iż w Austryi n i e m o ż e b n y m  j e s t  
w ł a ś c i w y  r z ą d  p a r l a m e n t a r n y ,  jak to 
w innych krajach się dzieje. Smutua to rzecz, 
iż tak jest, jednak ściśle parlamentarny rząd jest 
niemożebny przynajmniej jeszcze przez czas długi."

To oświaaczenie prezydenta ministrów przyję­
to na prawicy z wielkiem uznaniem.

Po nim przemawiał p. K n o t z z Czech pół­
nocnych ze stronnictwa burajno-narodowego — o 
obecnych stosunkach w Czechach i op ływ ał u- 
cisk, jakiego doznają Niemcy. W dalszym toku 
zarzuca, iż rząd nie używa środków przyzwoi 
tych i że korumpuje stronnictwa, (Tu robijprezy ­
dent uwagę mówcy, iż sięgnie godzi robić rządo­
wi takich zarzutów), dalej, że urzędnicy w oba­
wie przed denuncjacją przesadzają się w gorli­
wości przy prześladowaniu Niemców, że naczel­
nicy powiatów prowadzą otwartą walkę z ludem 
niemieckim, że nie przestrzegają ani ustawy o 
stowarzyszeniach, ani tajemnicy listowej. „Rządź­
cie panowie zadowoleni bez nas. rządźcie wbrew 
aam — nie zazdrościmy wam tego zadowolenia, 
ani też skutków, które się już pojawiają, lecz 
też umywamy ręce od wszelkiej odpowiedzialno­
ści. Ograniczeni jesteśmy Da własne nasze siły, 
mimo to poświęcimy aię sprawie niem ieckiej, 
którąśmy dotąd *aniedbywali. Jakiekolwiek burze 
przejdą jeszcze przez Europę środkową, my nie 
zginiemy. Historya nie przejdzie do porządku 
dziennego nad ludem, który jest żywotną czę­
ścią wielkiego narodn niemieckiego."

W czasie jego przemówi m a  lewica i galery a 
objawiały swoje zadowolenie szumnymi oklaskami.

Generalny sprawozdawca, p. M a t t u s z  oświad­
cza, iż nie- będzie odpowiadał mówcy poprze­
dniemu, bo nie ma ani tak donośnego głosu, ani 
nie umie przemawiać tak patetycznie, robi tylko 
uwagę, że stronnicy tego mówcy chorują wido­
cznie na pewną ślepotę; ganią to, co inni zro­
bili, a nie widzą tego, jak sami sobie poczynają. 
I dziwna rzecz, że deklamują ustawiczuie o za­
spokojeniu swoich życzeń narodowych, podczas 
gdy równocześnie zapoznają i potępiają objawy 
życia innych narodów. —  Po tem przyjęto po­
zycję według wniosku bez zmiany.
^ ^ — M—OWOBiaW

Przegląd polityczny.

A r a f tó t r ,  7 marea

W artykule wstępny*® podajemy wiadomość, 
jaka n u  doszła z Petersburga, o wywiezieniu Da 
wygnani® ks. k a n o n i k a  H a r a s i m o w i c z a ,  
mianowanego ^s. biskupa Hryniewieckiego 
administratora*! dyacezyi wileńskiej, do m i a s t a
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We l s l r a  w g u b e r n i i  W o ł o g o d z k i e j ,  za 
to, że nie chciał złożyć administracji dyecezyi 
na żądanie generał-gubernatora Kochanuwa.

Wydział krajowy udzielił z krajowego fundu­
szu zapomogowego dla powodzian na zakupna 
żywności dla zagrożonej klęską głodową iuduości 
powiatu Mieleckiego kwotę 4000 zlr. dla powia­
tu Bobreckiogc, z szczególniejszem uwzględnie­
niem gminy Bukowina, w której wydarzył się 
juz jeden wypadek śmieroi głodowej, kwotę 1000 
złr.. dla pow atu Tarnowskiego kwotę 3000 złr., 
dla powiatu Krakowskiego 2000 złr. i dla po­
wiatu Wielickiego 2000 złr.

Rozprawa cgólna nad budżetem w Izbie posel­
skiej wywołała reklamac/6 — dyplomatyczne 
Niektórzy posłowie wyrażali się w sposób niezbyt 
pochlebny o niektórych państwach zagranicznych. 
Dostało się trochę Kosyi, Prusom i Turcyi. Ż te­
go powodu W. Abendpost zamieściła półurzęao- 
wą, w tonie profesorskim admonieyę do posłów, 
iż jest rzeczą bardzo niewłaściwą i ubolewania 
godną, jeżeli w dyskusyi parlamentarnej paaają 
zdania, ubliżające mocarstwom zaprzyjaźnionym, 
i jeżeli ich wewnętrzne stosunki ulegają dotkli­
wej krytyce. Otóż dzienniki wiedeńskie donoszą, 
że admonicya ta jest skutkiem reklamacyj jedne­
go z ambasadorów zagtańicznych mocarstw we 
Wiedniu, podobno — Turcyi. Wydaie nam się 
to co najmniej dziwnem. Państwo jako takie nib 
może żadną miarą odpowiadać za to, co mówią 
posłowie w parlamencie, a wszelkie z tego po­
wodu reklamaeye obcych państw są nieuprawnio­
ne i powinny być stanowczo odparte.

Według Pulitik przerwa jednodniowa w obra­
dach Izby poselskiej nie nastąpiła w tym celu, 
żeby rząd z prawicą m.ał się porozumieć Cu do 
przedmiotów, które jeszcze mają być. załatwione, 
ale dlatego, żeby komisye mogły jeszcze załatw.ć 
najbardziej naglące prace. Zresztą — dodaje or­
gan czeski — po wytężających sesjach ostatnich 
dni, wypoczynek był konieczny. Komitet wyko­
nawczy prawicy miał jednak w dniu pauzy (we 
czwartek) posiedzenie.

Na posiedzeniu komisji p r a w n i c z e j  dnia 
5 bm. przyjęto zmiany dotychczasowych przepi­
sów o egzuitucyi. Zmiany te wprowadzają znaczne 
ulgi. Cały projekt uchwalony podamy w następ­
nym numerze.

Na posiedzeniu komisji budżetowej dnia 6 bm. 
roztrząsano wniosek rządowy o powiększeniu par­
ku kolejowego ua liniach saarbowych. Rozprawa 
była bardzo długą i ożywioną. Zabierali głos o- 
prócz referenta Meznika pp. Neuwirth, Schanp, 
Sturm, Plener, Gomperz, E. Czerkawski, Beer, 
Herbst, Lienbacher, dwukrotnie minister handlu 
br. Pino, s*ef sekcyjny br. Czedik. W końcu 
po odrzuceniu poprawek przyjęto wnioski rządo­
we, i rezoiucyę zaproponowaną przez p. Schau- 
pa, w której wzywa się rząd, aby statut fundu­
szu pensyjnogo urzędników kolejowych zmienił 
tak, by w nim umieóoić dokładne przep>ey o 
fruktyfikacyi majątku fundutzowego. Powodem 
do tej rezolucyi jest to, że rząd chce na spra 
wienie parku zaciągnąć pożyczkę właśnie w fun­
duszu pensy jnym. — Członkowie komisyi z lewi­
cy zapowiedzieli wniosek mniejszości.

Coraz jaśniej zarysowuje się antagonizm an- 
gielsko-rosyjski Na notę rządu angielskiego wzy­
wającą Rosyę do odwołania oddzń fij, który zajął 
Znihkar, odpowiedziano z Petersburga odmownie; 
mimo zapewnień o pokojowych uczuciach rządu 
rosyjskiego, przebija z tej odpowiedzi możliwość 
dalszych zawikłań, skoro gabinet petersburski do­
daj*1 do niej uwagę, że każdy nieostrożny krok 
plemion turkomańslcich, zostających pod zwierz­
chnictwem Rosyi, lub pogranicznych oddziałów 
afgańskich, mógłby zakłócić pokoj. Nic łatwiej 
szego, jak wywołać starcie między Dońcann, nio­
sącymi kulturę rosyjską nad brzegi M u r g a b u 
i n.estornemi hordami azyatyckiemi, a następnie 
zwalić winę tego starcia na stronę przeciwną. — 
Dziś niepodobna oznaczyć chwili, w której Rosya 
uzna za stosowne szukać zaczepki z wojskiem 
Emira; ale nie wątmmy, że chwile tę przewiduu 
już dzisiaj w Poteri burgu.

We czwartek odbyła się w Londynie dłuższa 
konferencya miedzy lordem Gran?ille i posłom 
rosyjskim p- Staal, który miał przedłożyć mini­
strowi ang'elskiemu dokumenta odnoszące się do 
Afganistanu. Pan Staal odczytał lordowi Gran- 
ville notę Giersa, pisaną w tonie pokojowym. — 
Minister rosyjski przyznaje, że gd- w lecie ubie­
głego roku przyszła do skutku ugoda z Anglią, 
na mocy której wysłano z obu stron komisje 
dzisłuwe, Rosya poleciła wówczas załodze swej 
w P u l - i - C h a t u m  posunąć sję, ku granicy Af 
ganistanu. Rosya jednak nie mu zam.iru uprze­
dzać w ten sposób uchwał komisyi, choć z dru­
giej strony nie może odwołać swych oddziałów, 
dopóki komisja prac swych nie ukończy.

Tymczasem przedrie straże rosyjskie pouuwąją 
się bezustannie naprzód. Przed kilku miesiącairi 
oburzono się w Londynie na wiadomość, że po­
dróżni angielscy zastał- placówkę kozacką w Pul-i- 
Chatum, dziś przyznaje minister spraw zagrani­
cznych, że Rosy i*, u e posunęli się już znacznie 
dalej na południe i zajęli wąwóz Zulfikar tudzież 
miejscowość ttj ssraei nazwy, leżącą nad rzeką 
Henrud w pobliżu Heratu. Korespondent londyń­
skiego Daily News, który bawi w G a b r a n i c  
w towarzystwie generała L u m s d e n a ,  naczelni­
ka komisyi angielskiej donosi, że P e n d ż d e h  
nad M u r g a h e m  jest dziś także w rękach ro­
syjskich.

Generał B u 11 e r wyprzedził swą kolumnę w 
pochodzie przez pustynię i przybył do Kord 
w towarzystwie lorda F i t z g e r a l d u  i nielicz­
nego orszaku. Odwrót oddziału angielskiego od­
bywa się powoli wśród nieznośnego upału i wiel­
kiego braku wody W dzień przed opuszczeniem 
Abu-Klei przez Anglików ukazało się w pobliżu 
obozu około tysiąc powstańców, którzy jednak 
cofnęli się nie wykonawszy ataku. Nazajutrz spo­
tkała się kolumna po raz ostatni z Sudańczyka- 
mi. Lazarety angielskie cofają się wraz z oddzia­
łem. Część ich przybyła już do Kord. Wsrod 
uciążliwego marszu przez Bajudę ustąnili lekarze 
swych wielbłądów rannym i odbywał, drogę pi-1 
szo. Dla zaopatrzenia wojska w wodę do picia 
porozstawiano co dwadzieścia kilka mil drobne 
posterunki, czuwające nad rezerwoarami i  wodą. 
Tylna atrbż oddziału Bullera miała w tych dniach

opuścić Gakdul i zniszczyć za sobą wszystkie 
źródła na drodze do Koid.

Raport gen. W o l s e i e y a ,  w którym naczelny 
wódz arm.i sudańskiej zapowiedział skoncentro­
wanie wszystkich sił wojennych w K o rti, przy­
gotował publiczność angielską na odwrót obu 
korpusów, które według pierwotnego piana miały 
dążyć do C h a r t u m u .  Gen. Brackenbury, l e 
dotarłszy nawet do Abu Hamed, otrzymał rozkaz 
cofnięcia się, a wraz z jogo odwrotem znikła na­
dzieja zajęcia Berberu przez armią Wolseieya.

Opinia publiczna w Anglii zaczyna się oswa­
jać z wyślą, że rząd wycofa powoli wszystkie si­
ły z Sudanu. Wobec togo nasuwa się pytanie, 
czy przyjdzie do skutku wyprawa Grahama, k tó ­
ry ua czele 8000 ludzi, wa wyruszyć z Suakimu 
naprzeciw Osmana Digmy Korespondent Stan­
dardu donosi, że rząd nie odwoła oddziałów wy­
słanych do Suakimu, że jednak po pieiwszem 
stanowczem zwycięstwie większa część wojsk Gra­
hama powróci do Anglii. Tymczasem nie ustąją 
przygotowania w arsenałach angielskich; pułki 
piechoty i bate.ye dział przygotowują się do wy­
marszu, a w dziennikach kontynentalnych poja­
wiają się przypuszczenia, że celem wielkiej wy­
prawy, z takim pośpiechem przygotowanej będzie 
nie Sudan lecz A f g a n i s t a n .

O wyprawie w o j s k a  w ł o s k i e g o  w g ł ą b  
S u d a n u  nie ma dotychczas żadnych wiadomo­
ści Lord F i t z m a u r i c e  oświadczył w izbie 
gm in, że Anglia poinformowała rząd włoski o 
położeniu załogi włoskiej w K a s s e l  i, że jednak 
zależy to zupełnie od Włoch, czy zechcą wysłać 
odsiecz temu miastu. Fanfulla  donosi, że rząd 
włoski Zażądał od króla abissyńskiego zezwolenia 
na wolny przemarsz wojsk włoskich z Massowy 
do S a n n a h e i ,  krainy położonej w górach Bo- 
g o 8 n \ granicy Abissynii i Egiptu. W Sannahei, 
gdzie nawet w czasie letnich upałów panuje ła 
godniejsza temperatura, niż w sąsiednich okoli­
cach, ma wojsko włoskie przebyć letnią porę 
S a n n a h e j a  zuaczy w języku arabskim „pię­
kny kiaj“ ; być może, że pobyt Włochów w tej 
okolicy przedłuży się nieco, jeżeli jej zalety u- 
Bprawiedliwiają tę nazwę.

W ojna, której widownią był dotychczas Ton- 
kin, zbliża się ku granicy oninskiej i lada dzień 
może być przeniesioną na terytoryum niebie­
skiego państwa. Od chwili, w której Anglia od­
mówiła flocie francuskiej dostawy węgla, przy­
brała wyprawa tonkińska charakter wojny między 
dwoma niezawisłeułi państwami. Zaznaczyła 10 
jeszcze wybitniej F ran c ja , zapowiedziawszy blo­
kadę portów chińskich i zabroniwszy dowozu ryżu 
do Chin. Gen. Negrier znajduje się obecni6 tuż 
nad granicą chińską. Przed dwoma tygodn.ami 
zdobył on redutę, mająca bronić granicy, i doniósł 
o zamiarze ścigania chińczyków, którzy się co­
fnęli do miasta T a t K e .  Równocześnie zapowie­
dział gen. B r i e r  o d e  l’l s l B wyprawę do chiń­
skiej prowincyi Y i i n n a n .  Przeniesienie wojny 
na terytorj um chińskie wymagałoby ponownego 
wzmocnienia sił francuskich; z drugiej zaś stro­
ny  w sprawie tej oświadczyć się będzie musiała 
Izba francuska i od jej uchwał będzie zależało, 
czy F rancja odważy się Da wyprawę do Pekinu.

W B e l g r a d z i e  odbędzie się 8 marca zgro­
madzenie ludowe, zwołane w celu obmyślenia 
środków obrony dla ludności serbskiej w Mace­
donii. Serbowie użalają się, że agitacya bułgar­
ska w Macedonii wyparła języL serbski ze szkół 
ludowych, a w wielu miejscowościach zamieszka­
łych przez Serbów zastąpi«no nauczycieli serb­
skich bułgarskimi Zgromadzenie ludowe w Bel­
grad/ o ma uchwalić protest przeciw pogwałceniu 
praw ludności serbsk ej przez Bułgarów.

Podobnie jak Serbowie przeciw Bułgarom wy­
stępują Bulgarowie przeciw Grekom w Macedonii 
i Rumelii. W' A d r y a n o p o l u  odbyło się nie­
dawno zgromadzenie macedońskich Bułgarów, na 
którem , jak donoszą dzienniki greckie, miano 
wznosić akrzyki: „Niech żyje Bulgarya, precz 
z Tui kami i Grekami". Bułgarska ludność Adrya- 
nopola wysłała adres do gubernatora prowincyi, 
w którym zaprzecza podanym przez dzienniki 
wiadomościom i zapewnia go o swej wierności 
dla sułtana.

S p ra w y gmin i powiatów.

J R o h u ty n ,  3 ...(./ca
Tutejsza Rada powiatowa uchwaliła na ostat- 

niem swem posiedzeniu budżet powiatowy na 
rok 1885. Wydatki uchwalone czynią ogółem 
8315 złr. i dzielą się jak następuje: R e p r e -  
z e n t a c y a  i z a r z ą d :  płaca sekretarza 1060 
złr., ofieyała 700 złr. —  lustratora gmin (łącznie 
z kosztami podróży) 1000 złr., woźnego z dodat 
kiem na ubiór 270 złr. — do funduszu emery­
talnego urzędników 108 złr. — koszta delegacji 
ozłonków wydziału powiatowego i koszta posie­
dzeń 400 złr. — utrzymanie budynków, sprzę- 
t»w i asekuracya 300 złr., potrzeby kancelaryjne 
280, złr. prenumerata czasopism 60 złr* — ra­
zi i 4178 złr. D r o g i ;  Budowa i utrzymanie 
urog powiatowych 1100 złr. drogi gminne 4u0 
złr. — razem 1500 złr. S z k o ł y  i o ś w i a t a :  
stypendya powiatowe 150 złr. premia dla ucz­
niów 100 złr., koszta wizytacji szkół 400 złr. — 
subwenc, a dla bursy szkolnej w Brzeżanach 200 
złr. —r dla bursy ruskiej tamże 100 złr. — na 
kształcenie uczniów w koszy karstwie 100 złr. — 
razem JOau złr. D o b r o c z y n n o ś ć :  na różne 
cele dobro* zy m e lo u  złr. — na szpital funda­
c ji Leopolda hr. Krasińskiego w Rohatynie 100 
złr. — razem 200 złr. — S p ł a t a  i o p r o  
c e n t o w a n i e  d ł u g ó w  powiatu 1046 złr. — 
I n n e  wydatki na straż ochotniczą ogniową w 
Rohatynie 50 zlr. —  na urząd cymentniczy 
tamże 50 złr. — nieprzewidziane 241 złr. — 
razem 341 złr.

Na pokrycie tych wydatków uchwaliła Rada 
powiatowa pobór 7 prc. dodatku do podatków, 
1 idre wynoBzą w całym powiecie 130.512 złr. 
Rada przyjęła do wiadomości sprawozdanie z czyn­
ności V ydziału. JedDą z ważniejszych spraw 
porządku dziennego była sprawa utworzenia no­
wego sądu powiatowego w Bukaczowcach. Mimo 
przychylnego wniosku Wydziału i poparcia przez 
kilku członków Rady, większość złożona z księ­
ży ruskich i włościan uchwaliła oświadczyć się

przeci w utworzeniu tego sądu. Dla czego ? tru­
dno* było z dyskusyi wyrozumieć, nikt bowiem 
nie podał jako tako dostatecznych motywów.

k r o n i k a .

Kraków , 7 marca

Z powodu listu Jana Matejki, łaskawie nam u- 
dzielocego i wydrukowanego we wozorajezym nume­
rze naszego pisma, c. k. prokaratorya cały nakład 
skonfiskowała o godz. pół do dziewiątej wieczorem.

Koło artystyczno-literackie W Krakowie, zebra­
ło się wczoraj na n a d z w y o z a j n e  z g r o m a ­
d z e n i e ,  w sprawie konkursu na pomnik Mickie­
wicza. Zgromadziło się około 50 członków Koła. 
Rozprawy odbyły się bardzo poważnie i spokojnie. 
Zabierali glos pp. Pawlikowski, Bartoszewicz, Grze­
gorzewski, dr. Boroński, dr. Ściborowski, Abraha- 
mowicz, Bcnedyktowicz, Romanowioz, dr. Warszauer, 
Bałucki, Piotrowski i inni. Za wiele miejsca zabra­
łoby nam szczegółowe podanie przebiegu rozpraw i 
wszelkich stawianych wniosków. Poprzestaniemy na 
zaznaczeń u, iż w s z y s c y  mowoy bez różnicy, sgo- 
dni byli w tern, że trzeba 1) wypowiedzieć opinią 
Koło o wyniku eądu — Kolo bowiem ma z samej 
istoty swej i z mocy statutu obowiązek czuwania 
nad wszelkiemi sprawami tego rodzaju, z dziedziny 
sztuki i literatnry, 2) skero orzeczenie jnry jest nie­
odwołalne i zmieniouem bjó nie może, należy starać 
się o to, aby pomnik nie był wystawiony według 
wynagrodzonego projektu, który ani pod estetycznym 
ani pod narodowym względem nie odpowiada wa­
runkom Kładziono siluy nacisk na niemonumental- 
ność wynagrodzonego projektu, na brąz jakiejkol­
wiek myśli, wskazującej na pierwszego wieszoza na­
rodowego i jego dla narodu znaczenie.

Z długich, ożywionych a jednak poważnych roz­
praw, wynikły następujące uchwały:

1) Kołu wybiera komisję złożoną z pp Baluc- 
kiego, Bartoszewicza, Benedyktowicza, Kossaka, Loef- 
flera i Niedziałkowskiego, która ma w przeciągu 
trzeoh dni zredagować i wnieść imieniem Koła do 
komitetu pomnika Miokiewioza przedstawienie, iż 
zdaniem Koła projekt, uwieńczony pierwszą nagrodą 
ani ze stanowiska narodowego, ani ze Btanowiska 
gudnośoi sztuki i tego, którogo pamięć ma być po­
mnikiem nozezoną — nie odpowiada zwemu zadaniu.

2) W piśmie tern do iromitdtu pomnikowego wnie­
siony będzie projekt, aby ustanowiono k o m i t e t  
z n a w c ó w ,  mający ocenić, według którego z pro­
jektów nadesłanych do konkursu, pomnik ma być 
wykonany. Komitet ten ma się składać z d e l e g a ­
t ó w:  Towarzyst przyjaciół sztnk pięknych w War­
szawie, Krakowie i Lwowie, Szkoły sztnk pięknjeh 
w Krakowie, Towarzystwa przyjaciół nauk w Po­
znaniu, Muzeum Narodowego w Krakowie, Towa­
rzystwa technicznego w Krakowie i Kół artystyczno- 
literaokioh w Krakowie i Lwowie.

3) Koło wyraża żyoztnie, aby we ws.elkich tego 
rodzaju sprawaoh, ze względn na samą godność mia­
sta, po woły waai byli do orzekania reprezentanci in- 
stytucyj, poświęoonyob spenyalnio sprawom literatu­
ry i sztuki.

Wszystkie powyższe uchwaty zapadły jednogłośnie. 
Walne Zgromadzenie członków Czytelni aka­

demickie] odbyło się wczoraj wieczór o godz. 6 w 
Coli. Physioum. Na poi ządku dziennym było «ne- 
ozenie się całego Wydziału z piastowany, h godno­
ści. Zgromadzenie nie ohciało początkowo przyjąć 
zrzeozenia się wydziału, któremu nie szczędziło do­
wodów zaufania i sjuipatyi, na stanowcza jodnsk 
oświadczenie tegoż, iz w obecnych stosunkach nie 
może nadal pozostawać przy urzędzie, uchwaliło 
przyjąć zrzeosaaifa i wyrazić wydziałowi gorące po­
dziękowania i trndy ponoszone dotychozas. Na zgro­
madzenia tom ntebył obeonym nikt z przedstawicieli 
senatn akademickiego.

f  Karni Wild wielce zasłużony obywatel, księ­
garz—wydawca, zmarł wczoraj wieczór we Lwowie. 
Pamięoi zmarłego należy się obszerniejsze wspomnie­
nie — dziś poprzestajemy tylko na wyrazach głę­
bokiego żalu, jakim wiadomość o śmierci Karola 
Wilda przejąć musi każd. go, kto znał długoletnią 
obywatelską i zawodową działalność, natchnioną za- 
wsze gorącą miłośoią Ojozyzny, poprzestajemy na 
wyrazaoh czci dla zmarłego, na którą nieskal mym 
żywotem zasłużył.

Stowarzyszenie księkarzy krakowskiob przesłało 
wienieo na jego trumnę.

W czoraj po południu odbył się pogrzeb ś. p. 
Tadeusza Zygmunta Tulliusa, ucznia V rokn medy­
cyny, elewa wojskowo-lekarskiego. Tłumy kolegów 
hniworsyteokioh towarzyszyły poohodowi; za trumną 
postępowali lekarze wojskowi, elewi medyoyny, apte- 
i arze i jednoroozni ochotnioy. Był to serdeozny ob­
jaw sympatyi, jaką budził przedwcześnie zgasły me­
dyk , człowiek ogromnej pracy, który mężnie, acz 
nieszozęśliwie walozył z trudnymi warunkami bytu, 
a w końca uległ chorobie piersiowej, oddawn- pod- 
kopnjąoej jego zdrowie.

Wobec ogromnego udziału uczniów uniwersytetu 
i publiczności, przykrym dyssonansem była nieobe- 
onef' choćby jednego z profesorów uniwersytetu, 
pod któryoh kierunkiem zmarły sposobił się do le­
karskiego zawodu.

Na posiedzeniu To w . lekarskiego, odbytem w 
d. 4 b m., prof Mikulicr przedstawił dziecko z re­
sekcją kolana, a dr. Bossowski okazał pod mikro­
skopem laseczniki trądu , następuie dr. Bogdanik z 
z Biały miał odczyt o leozeniu złamania rzepki, a 
prof. Mikulicz wykład o nowotworaoh.

Dr. Smoleński Z Jaworza zapowiedział na dziś 
wykład habitalieyjny w uniwersytecie Jagiellońskim.

Zebranie przem ysłowców oraz rękodzielników 
odbędzie się jntro o godz. 10 rano w sali ceohu 
rzeźniozego (obok strażnioy pożarnej) oełem odczyta 
nia podania do namiestniotwa o podniesienie upada­
jącego w mieście przemysłu rękodzielnictwa.

Obecny dzierżawca ogrodu Strzeleckiego zamie­
rza dom, w którym mieści się restauraoya, zupełnie 
przerobić, rozszerzyć i przyozdobić, na ozem natu­
ralnie pozór ogrodu zyskałby nie mało, obecuy bo­
wiem budynek nietylko niemiłym jest dla oka, ale 
i nieodpowiedni zupełnie na potrzebę. Uznaje to wi­
docznie Towarzystwo, skoro zażądało od przedsię­
biorcy przedłożenia sobie dotyczących planów.

Djabła ostatni numer (5) wystawiony w agen- 
ojaoh na Rynku, gromadzi liczną publioznośó po- 
dziwiająoą doskonale wykonane rysunki nieśmiertel­
nego mistrza poezyi Adama, rozmawiającego z mi­
strzem polskiej sztuki; oraz inne zuane osobistości 
w humoryptycznej sytuaoyi.

Wieczorek muzykalny W połączeniu z odozytem 
i deklamacją, staraniem pani Adeli Malewioz, od­

będzie się w przyszłą środę w sali redutowej. Pro­
gram obejmuje: Etiuda? Walce Chopina, wykona na 
fortep. p. H. Jelska, uczennica Rubinsteina. Odczyt 
„Rodzina i zadanie wychowania", wypowie p. Adela 
Malewicz. Serenada Myszkowskiego, Humoreska Że­
leńskiego, Rondo Webera, wykona na fortepiauic p. 
Marya Fabiańaka, uczennica p. Byliekitgo. F Mie­
czysław Frenkel, zawsze pełen humoru artysta dra­
matyczny, wygłosi na wieczorku tym jednę z tak 
mile słuchanych humorystycznych „opowieści z ży­
cia" stworzonych przez samego artystę, posiadają­
cego niezwykły dar obserwacyjny.

Zmarli. We Lwswie zmarł w 73 roku życia Fran­
ciszek Borgiasz Twaidowski, były wydawca Pracy 
i właściciel i z d j  załatwień.

„Gazeta Narodowa" ua czele ostatniego numeru 
zamieszcza artykuł podpisany przez naczelnego re­
daktora p. Platona Kosteckiego, który od 31 lat byt 
towarzyszem literackich prac b. właściciela i reda­
ktora Gazety, wieice zasłużonego obywatela-patryoty 
i publicysty Jana Dobrzańskiego. Pan Kosteoki stały 
współpraoewnik w Gazecie od 23 la t , uważa za 
zaszczytne prawo, obowiązek obywatelskich i serde­
cznych uczuć, jako spadkobierca duchowy p. Do- 
brzońskiego, podziękować tym wszystkim pismtm 
polskim. Które ustępującego rea-ktora życzliwie po­
żegnały. Streściwszy rys działalności Jana Dobrzań­
skiego, długoletniej i obfitej w pomyślne rezultaty, 
kończy p. Kostecki artykuł swój ustępem do reda­
ktora Przeglądu we Lwowie i pisze: „Jeden p. 
Ludwik Masłowski uważa? za godziwe opiwać we­
terana pracy narodowej i dziennikarstwa w onwili 
takiej, która szlaohetnym wrogom nawet nie pozwala 
występować z zarzutami, cnoóby faktycznie słnszne- 
mi — przyczem i mnie spotwarzył. Ma jednak ra- 
oyę p. L. Masłowski, że p. Dobrzański był czło­
wiekiem szkodliwym , o tyle, że w nieograniczonej 
pobłażliwości swojej zatrzymał był niegdyś p. L. 
Masłowskiego we Lwuwie. Do tego błęda już i p. 
Dobrzański się przyznał “

Zaręczyny, W Berlinie w tych dniach odbyły 
się uroczyste zaręczyny Romana hi. Potockiego, sy­
na hr. Alfreda b. namiestnika Galicji, z oórką An­
toniego Radziwiła, księżniczką Maryą Radziwlłówną 
Na zebraniu obecnych było wiele osób z cesarckiej 
niemieckiej rodziny, z którą jak wiadomo, Radziwi- 
łowie są w pokrewieństwie. Hr. Roman Potocki jest 
wdowoem; żonaty był z córką Stanisława Lr. Po- 
tookiego.

Z W arezawy donoszą o coraz groźniejsze przy­
bierającym rozmiary braku zajęcia pomiędzy robo­
tnikami. Z prywatnego listu dowiadujemy się, iż w 
tych dniach na placu przed Zamkiem, gdzie mieszka 
Hurko, zgromadziło się wielu robotników, domaga­
jąc się widzenia generał-gubernatora i przedstaw ,e 
nia mu swoich żądań. Hurko, jak wiadomo, bawi 
w Petersbnrgu, robotn oy zatem widzieć go nie mo­
gli , wyjeżdżającego wszakże z zamku jakiegoś dy­
gnitarza zatrzymali w powozie, domagająo się roz­
mowy. Naturalnie wdała się w to polioya i nastą­
piły liczne aresztowania, powiększające tylko i bez 
tego smutną dolę robotników W  dziennikaoh war­
szawskich o zajśoiu tern nie ma ani wzmianki.

Młodzież pol8ka na uniwersyteoie w Gzerniow- 
cach zawiązał1 się w Stowarzyszenie pod nazwą 
„Ognisko". Słowami serdecznej radości wita objaw 
ten miejscowa Gazeta Polska i widzi w nim na­
dzieję lepszej przyszłości. Uniwersytet ozerniowiecti 
liezT 16 słuchaczów, przyznających się do narodo­
wości polskiej.

O w yroku ju ry  pomnika Mickiewiona, którym 
uwieńczono projekt Dykasa, zapisnjemy następujące 
głos? dziennikarskie:

Gaz. Lwowska pisze, że skutkiem premiowania 
projektu Dykasa „budzą się wątpliwości i żale za 
innemi, w K tórych może więcej było myśli i na­
stroju. Projekt „Świteź", obok swej poprawności 
nie ma nie, coby zdołało pooiągnąó sympatyę ogó­
łu, żadnych remhiscenoyj z dzieł Mickiewicza... 
Wszystka poprawno i piękne — ale mogące służyć 
wszędzie i każdemu, zarówno jak Mickiewiczowi w 
Krakowie".

K ury er Warszawski drnosi, że gdy wiadomość
0 wyroku rozbiegła się po mieście „wieśoi tej nikt 
nie ohciał d»ć wiary... Publioznośó z zadziwieniem
1 oburzeniem wieść tę przyjęła. Większość pytała 
się, który to projekt, gdzie stał, jak wygląda? nie 
zwracano bowiem całKiem na niego uwagi. Nie wie 
rżący brali tę wiadomość za żart wesoły; mówiono 
nawet głośno, kto ten żart puścił, winszowano jego 
mniemanemu autorowi konceptu... Tymczasem była 
to prawda I P. Dykas, uczeń prof. Zumbuscha a 
wychówuniec ks. Czartoryskich, pobił na głowę 
tych wszystkioh, których zdolnośoizmi i wiedzą ar­
tystyczną słusznie się chlubimy. Zazarośció mu by­
łoby można, gdyby zwycięztwo to przypisać nmeża- 
ło zasłudze... (Ta następuje opis projektu.) Ca­
łość szablonowa, zwyczajna, choć przyjemna dla oka. 
Projekt to, tak dobry na pomnik Mozarta jak Kor­
nela, mógłby być dobrym dla historyka, inżyniera, 
wielkiego przedsiębiorcy, dyrektora poczt państwo­
wych, jak i dla kogokolwiek innego. Jest to p o- 
m n i c z e k  a nie pomnik. Ta s^ablonowość, ten 
wszelki brak oryginalności, to niezrozumienie, ił 
pomnik dla Mickiewicza powinien ilustrować myśli 
lub dzieła poety, to jest największy zarzut, jaki po­
mnikowi Dykasa nczynić- należy. A uafej, ta Prze­
szłość i ta Przyszłość, które niewiadomo oo mają 
znaczyć, zamiast których można posadzić Wiarę i 
Miłość, Sztukę i Poezyę, Dooro i Piękno, Wdzięk 
i Siłę, lub oo I  g komu podoba — co te figury py­
tamy się, wyrażają? Jedno tylko a mianowicie, ił 
rzeźbiarzowi zupełnie nieznane muszą być utwory 
wieszcza, a tern więcej nieznane mu jest jego same­
go znaozenie i stauowisko w narodzie — O wodzie, 
mającej płynąć ze Źródła Mądrości, wspominać na­
wet niewarte; pomysł to godny autora projektu, 
chcącego jakąś fontannę publiczną przyczepić do pn- 
mnika". Dataj wspominająo o panuiącem w mieście 
oburzeniu, podnosi Kuryer Warszawski ten cha­
rakterystyczny fakt, iż obszerne sprawozdania z wy­
stawy we w Bzvstkich poważniejszych pismach, albo 
oałkiem niekorzystny o projekcie Dykasa wydają 
iąd, albo nawet pomijają go milozemem, nienznąiąc 

godnym szczegółowego rozbioru. „A więo (kończy 
Kuryer W arsz.) połowa sprawozdawców nie zwró- 
oiła nawet uwagi na projekt p. Dykesa, druga po­
łowa uważa go za nieodpowiedni dla naszeg? wie­
szoza. I ten projekt został odznaczony pierwszą na 
grodą!“

Na innem miejscu pisze tenże sam dziennik: 
„raz wreszcie powinnibyśmy się wyleczyć z zarzu­
canej nam koteryności, która psnje najpięsniejsze 
nawet i najbardziej pochwały godne zamysły i staje 
się dla wrogów naszych podstawą do formułowania 
najcięższych przeciwko nam zarzutów".

Słowo warszawskie otrzymuje z Krakowa tele­
gram tej treści: „ Ma t e j k o  oświadczył się przeciw 
wyrokowi jury i przemawia za jego unieważnieniem".

Korespondent krakowski K uryera Watizaw&ku 
go pisze: „Największa powaga w sztuce naszej, 
której słowo w tej sprawie powinno być decydują- 
cem. tak się wyraża o wyniku konkuisu: Wydaw­
szy już raz wyrok niesprawiedliwy i przekonani o 
swej... naiwności, byli ci panowie konsekwentni i 
tyłku sprowadzili oboe powagi, dla zasłonięcia niemi 
swojej działalności"

Wedle doniesienia tegoi. korespondenta, Guillaume 
miał się przyohylić do zdania większości jury, jedy­
nie z powodu względnej taniości pomnika Dykasa, 
a skutkiem mylnej informacyi, jakobyśmy oo naj­
więcej na snmę 80.000 złr. liozyó mogli, podczas 
gdy mamy już dotąd przeszło 120.000 złr., a kil­
kadziesiąt tysięcy zebrać jeszcze możemy. Na wnio­
sek Guillaume’a miało jury nehwalió tak ważne 
zmiany w projekcie Dykasa, iż z pierwotnej jego 
myśli nic prawie nie zostało, a mianowieie, uchwa­
lono ważno zmiany w figurzu poety, zastąpienie bo­
cznych figur innemi, uannięcie orła z wanienką, n- 
sunięoie zdroju wody iżp Na sprawdzenie tyeh po­
głosek oczekujemy. Jeźliby się sprawdziły, o k a z a ł o -  
by s i ę ,  ż e j u r y  n i e  u w i e ń c z y ł o  p r o j e ­
k t u  p. D y k a s a ,  a l e  s a m e g o  t y l k o  a u t o ­
r a  p r o j e k t u .

W iek warszawski pisze o werdyneie: „Werdykt 
ton wzzystkich tutąj wprawił w zdumienie. Projekt 
Dykasa należy de najbanalniejszych, jakie tylko po­
myśleć sobie można... Jeźli sobie zatem przypomni­
my rezultat poprzedniego konkursu, przyjdziemy do 
przekonania te ów Dykas musi być albo bardzo 
genialnym, albo bardzo protegowanym, ponieważ zaś 
pierwszym nie jest, więo ltd. Mówią tu, że wszysey 
trzej nagrodzeni oą uczniami prof. Zumbusena przed 
stawia dziwny zbieg okulioznośoi. Dziwne zaprawdę 
lekceważenie grosza oałego kraj* i ozoi wielkiego 
poety. To też oDurzenie jest powszeenne Myślą tu 
znów o protcstacyi i rzeozywiście zgroza bierze po­
myśleć, żeby mki konkurs miał się taką zakończyć 
decyzyąf..."

Rjdakcya N . Reformy od dnia fatalnego wer­
dyktu otrzymnje codzień znaczną liczbę listów bąóż 
podpisanych, bądź anonimowych z protestem i wy­
razami oburzenia na zapadły wyrok. Listy zaopa­
trzone podcisami, stosownie do życzenia piszących, 
bedą m gły być w razie danym zużytkowane. Liaty 
bezimienne posłniyć nam tylko mogą za materyał 
w ooenieniu werdyktu Domagają się one po naj­
większej caęści rozpisania nowegc konkursu z po­
wodu, że nagrodzony projeKt nie odpowiada ogło­
szonym warunkom kdnŁdrsu.

W dzienrikach dzisiaj otrzymanych znajdujemy 
nartępnjące uwagi: K uryer Lwowski pisze:

„Z krótkiego opisu tego projektu podanego w te­
legramie K u ryera , donoszącym o roi itrzygt lęciu 
konkursu mógł każdy poznać że model p. Dykasa 
nieoaznaoza się ani wielkim pomysłem, ani też cha­
rakterystyką znaozenia tego męża, któremu pomnik 
ma być postawiony. Figury „przyszłości* i „prze- 
fzłości". tudzież „zdrój mądrość;" na froncie po­
mnika, łąozący wyobrażenie ozc1 narodowej dia wie­
szcza, z fontanną, jest pomyi łem absolutnie nlotma- 
ozu^m, i kto wie, ozy wykonalnym. W ten sposób 
osądziły ten projekt wszystkie w ogOle krytyki, nie- 
wyłąoznjąc najważniejszej, która aię zwie conemi**0 
gira tum.

„Ale komitet pomnikowy poszedł w Drew opinii po- 
wszeohnej, której zdanie w tym wypadkn powinno 
było głównie ikv ażyć na stali".

Z obszernej korespondenoyi Kuryera P oznań  
skiego wyjmujemy taki ustęp: „Dyrektor Guillaume 
słusznie /zrzucał projektowi. chłód, konwenoyonal- 
ność, brak oiywidnia figur, brak eipresyi, mianowi­
cie brak łączności postumentu tak z postacią Miokie- 
wiczu, jak narodem, którego geninazn tenże był wy­
razem. Gremium Sędziów uohwaliło więo niezbędne 
przekszułeenia, i tak : dnże piękne postacie niewie­
ście, „Przeszłość" i „Przyszłość" mają być prze­
kształcone na P o l o n i ą  i L i t u a n i ą ,  postać Ml- 
okiewieza także ma być przeistoczona. Cóż więc 
pozostanie z pierwotnego projektu ? t

„Z tych więo choćby wzglądów wnosić by należało, 
że trzymając się programu konkursu, projekt jest 
tylko w z g l ę d n i e  d o b r y ,  a zatem n ie  o d p o ­
w i a d a  w a r u n k o m  w y k o n a n i a " .

Następnie korespondent wyraża zdanie, iż nagro­
dzoną jest „teza akademicka", lecz nie projekt po­
mnika i mówi dalej. „Dlatego wiekazość ozłonków 
komitetu, znawców i miłośników sztoki, nenyląjąc 
głowy przed wyrokiem sędziów, poważnie się zasta­
nawia co dalej czynić? Sami sędziowie nio przyzna 
wali sobie prawa deojdowaaia, czy pomnik wyna­
grodzony ma z konieoznośoi sunąć na Rynku kra­
kowskim."

Kuryer Codzienny zamieszcza zzkicowe rysunki 
nagrodzonych projektów i wyraża opinię iż : „o- 
gólne potępienie, którem napiętnowano wyrok jury, 
jest bardzo uzasadnione."

Z Muzeum Narodowego Otrzymi îemy następują­
ce pismo: W d. 11 września 1883 r. w przededniu 
uroczystego obchodu 200-letniego jubileuszu Odsieczy 
Wiedeńskiej, otwartym został w Snkiennioach przy­
bytek <Ha sztuki polswiej w całym jej historycznym 
rozwoju: M u z e u m  N a r o d o w e  w K r a k o w i e .  
Otwaroie to symboliczne niejako instytuoyi, której 
zawiązek dzięki wspaniałomyślnej ofierze Henryka 
Siemiradzkiego i innych artystów polskich, zebranych 
na jubileusz J. I. Kraszewskiego, datował już od 
lat paiu, leoz któn potrzebowała przejść przez ko­
nieczne stadyum organizacji — jnż wtedy znalazło 
najsympatyczniejsze przyjęcie w kraju oałym, rokn- 
jąoe trwały rozwój instytucji.

Komitet muzealny wraz z Zarządem dokonew ly 
tych prao organizacyjnych, mianowicie urządzei ia 
odpowiedniego lokalu muzealnego i skompletowania 
możliwej jak na początek liczby prao naszych arty­
stów, jużto drogą ofiar, jużto kupna zebranych — 
przystąpił do stanowosego otwarcia dia publiczności 
Muzeum Narodowego.

Komitet korzysta i  tej sposobności, aby w imię 
najszlachetniejszych hasei’: bo miłości piękna i za­
bytków krajowych, odezwać się do Rodaków miłują­
cych Bztnkę polską w je) najszerszym cakrene o 
należne poparcie dla nowo powstałego Muzeum

Wykazywać cele i doniosłość podobnej instytn- 
cyi dia rozwoju daoha narodowego, i własnego sa- 
m posoania w sferze twórczości artystycznej — teraz 
mianowicie, gdy sztuka polska świeci taKim bla­
skiem kilku pierwszorzędnych mistrzów i desiąpiła 
uznania nawet u obcyoh i uprzedzony oh do naszej 
narodowości — byłoby zdaie się zbyteoznem.

Ograniczamy się prsetc na wskazanie kierunku.
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L i e y t a o y e  Sąd — Drohobycz, ogłasza sprzedaż re­
alności 1. 498 w Bory»ła 7in, d. 14 k Letnia Ceaa wy­
wołania 1.500 złr. — Sąd w ChoJorowie sprzedaż real­
ności 1. 1/42 w Czartowy. d. 15 kwietnia i 19 maja. Cen*
wywołania 2.S50 ati. — Oęd ,r Stanioławoirio apreuJad
realności 1. 1608|t , d. 13 kwietnia (jena wywołania 6174 
złr. 40 ct. — Sąd .» Andrychowie epize laż realności 1. 
410, d. 13 kwietnia, 18 majŁ. L 15 czerwca. Cena wywo­
łania 280 złr. — śąa  w Sokołowie sprzedaż realności 1, 
63 w Woli ranuo.rsnej, d. 7 kwietnia, 6 majn i 1 czer­
wca. -  Sąd w Stryju sprzedaż realności 1. 397, d. 9 
kwietnia i 7 maja. — Tenże Sąd sprti d aż realności 1. 80, 
w powyższych i orminach. Cena wyw< łania 800 złr. — Sąd 
w Krakowie sprzedaż re-lnosci 1. toć V7fli, i .  14 kwietnia, 
19 maja i 16 czerwca. Uena w; wołania 13,590 złr. — Sąd 
w Gródka sprzedaż realności 1. 61 w Kosem ou, d. 5 marca 
i 9 kwietnia. Cena wywołania 140 złr — Sąd w Soni- 
.r iwo., „ sprzedaż realności 1. 50 w Pasieczne' d. 18 
marca i 17 Kwietnia. Cena .wywołania 80 złr. — Sąd w 
Jaśle sprzedaż realdości 1. 281 w Dembowcn, d. 11 marca, 
16 jcwietma i 6 maja. Cena wywołania 620 złr. — Sąd 
w Przemyją ij rzedaż folwarku Olszanica Beurykuwka. 
d. 13 kwietnie. Cena wywołania ll.oOO złr. — c’ąd w 
Boryni sprzedaż realności 1. 38, 31 i 70 w Zawadce, d. 
12 mai .a, 13 kwietnia i 18 maja. Gi_na wywołania 1.326 
złr. — T»nże Sąd sprzedaż realności 1. 26 w Tureozkach 
niż zych, w powyż jyoh terminach, Cena wywołania 400 
złr. — Sąd w Podhajcaob sprzedaż realności 1. 333, d. 24 
marca i 14 kwirtnia. Cena wywoi -nil 301 złr. — Sąd we 
Lwowie sprzedaż dóbr Choronów, Bruekenihal, Chlewczany 
i Lasy, d. 16 kwietnia. Cena wywołania 197.900 złr. — 
Sąd w Boryni sprzedaż realności li lb9 w Libnehorze, d. 
12 mar .a, 13 kwietnia i 18 maja. Cena wywołania 500 

■ złr. — Sąd w Przeworsku sprzedaż iealnośoi 1. 1 79 c  
Ubieszyme d. 15 kwietnia. Cena wywołania 499 złr. 
60 cnt.

Repertuar teatralny.

W niedzielę 8go: „Dziecię szczęScia“. Po raz 
dmgi.

f ia d in o S c i  nastaw ę, literackie i .

—  W iktor Brodzki. jeden z najznakomitszych 
naezych rzeźbiarzy, nie zdołał z powoda słabości, 
wygotować na czas, a raczej wysłać do Krakowa 
gotowe już dwa projekty pomnika Mickiewicza. Na­
desłał tylko kilkanaście tablic fotograf, wanycb z tych 
obu projektów. Aczkolwiek niedokładne dawały one 
wyobrażenie o ntworach, powszechną jednały sobie

w jakim Muzeum Narodowe t  Krakowie i  przy­
szłości rozwijać się winno i wyliczeniu szeregu da 
rów lub nabytków, jakie dla Muzeum byłyby naj­
bardziej pożądanemu.

Muzeum Narodowe w Krakowie przyjmuj* lub 
nabywa do swoich zbioxów:

Ohrazy i rzezDy (w trwałym matorynU) żyjących 
polskich artystów i tych z przeszłości, któryeh imio­
na przechowała Listery a sztuki w Poisoe.

Obruy i rzeźby średniowieczne i epoki odrodze­
nia, pochodzące z kościołów i cerkwi ziem polskioh, 
a uiedz mogące zniszczeniu.

Bzeźby w odlewach z gipsu luo w innym trwal­
szym materyale ważniejszych zabytków polskich od 
YTT do konoa XVI wieku.

Ryzunki właanoręuzne i »quarelle żyjących i da­
wniejszych artystów polskich.

Portrety miniaturowe na kości słoniowej osób 
polskich i miniatury średniowieczne na pergaminie 
malowana.

Starożytności krajowe, o ile noszą charakter sztuki.
Ryciny, drzeworyty, biografie polskich rytowników 

lub reprodukoye obce ale treści polskiej.
Medale polskie, odciski lub oryginały i pieczę, i 

średniowiecznych polskich
Projenta architektoniczne znakomitszych archite­

któw polskich żyjących i zmarłych.
Dawne portrety artystów i znakomitych oaól pol­

skich bez względu na artyzm.
Dzieła sztuki obcej, o ile mają rzeczywistą war­

tość artystyczną.
Książki, broszury i publikacye obrazkowe, odno­

szące się do dziejów sztuki w ogóle.
Muzeum chętnie przyjmuje depozyta dzieł sztuki 

za uprsedniem porozumieniem się z Zarządem a pod 
gwarancją gminy m Krakowa.

Wszelkie dary pieniężne i zapisy na rzecz Muzeum 
Narodowego włączane bęuą do ogolnyoh funduszów 
muzealnych, administrowanych odrębnie przez gminę 
miasta Krakowa.

Członkami komitetu muzealnego s ą : Przewodni­
czący : Prezydent miasta dr. Szlachtowsk' Zastępca 
Przewodniczącego: Tioe-Prezydcnt J. Priedloin. Prze­
wodniczący Komitotu Wykonaw : Dyrektor Sz. Sz. 
P  Jan Matejzo. Prozco Akademii Umiejętnośoi dr. 
Józef Majer. Konserwator zabytków pomnikowych 
prof. dr. Józef Łepkowoki. Przewodniczący Komisji 
historyi z tu ki w akad. Umiejęt. prof. Sz. Sz. P. 
Wtad. Łuszczkicwicz. Prof. historyi sztnki w Uniw. 
Jag.-11. Ir. Maryan Sokołowski. Prezen Tow. sz*uk 
pięknyoH w Krakowie kb Marceli Ozartory. ki. De­
legat Tow. sztuk pięknych ve Lwowie Ono Hansner. 
Dehgaoi Rady m Krakowa: dr. Faustyn Jakubow­
ski, dr. Henryk Jordan, hi*. Artur Potocki. Artyści 
z wybora: Juliusz Kossak art malarz, Henryk Sie 
miradzki art. malarz, Marceli Gujoki art. i zeźbiarz, 
Pius Waloński art rzeźbiarz, prof. Sławomir Odriy- 
wolski arohitekt, Tonfasż Prylióski architekt. Człon­
kowie honorowi: Ekscelencja Paweł Popiel, Zygmunt 
Cieszkowski.

Zarząd: Dyrektor: Wład. Łuszozkiewioz. Kustosz 
i Sekretarz: T. Nieozuja-Ziemięcki.

sympatyę. Oaeetta d 'Ita lia  z 25 lutego, zamiiszoza 
krótką wzmiankę o najnowszych pracach tego aity. 
sty, którą pozwolimy eobie powtórzyć:

Sfynny rzeźbiarz polski. Brodzki. zamieezcały w 
Rzymie nd lat dłuższych, pracuje obecnie nad po 
maikiem, który zamierza postawić Kraków wielkie­
mu poecie Mickiewiczowi Poeta zdaje się przema 
wiaó do ludu, twarz pełna wyrazu, jaśniejąca nat­
chnieniem, zwrócona ku niebu, ruchem prawej ręki 
zdaje się on powstrzymywać wybuch zapału i na­

zywać ciszę. Oba wykonane przez artystę szkice 
tego pomnika równie są piękne i niełatwoby przy­
szło wybierać między niemi. Oba przyozdobione pła 
skorzeźbami z poematów polskiego wieszcza. Jeżeli 
dzielny artysta pomnik ten wykona, bęazie to jar. 
się zdaje, jeden z najświetniejszych jego ntworów

Oprócz tej pracy, widzieliśmy w pracowni mistrza 
także cenne popiersie Kopernika i posąg przedsta­
wiający młode dziewczę, w pół obnażone, wychodzą­
ce z kąpieli. Jedną ręką podtrzymuje ona płótnu 
spadające od biodra ku stopom, dragą zaś popra­
wia pukiel włosow na głow<e. Drapeiya a szczegól­
nie plecy dziewczęcia przecudnie modelowane.

W pracowni polskiego rzeźbiarza znajdują się je­
szcze dwis prace, budzące podziw artystów : Chry­
stus przemawiający do m szy indu i grupa, przed­
stawiająca dziewczynę słuchającą podszeptów małe­
go kupidynka. W Chrysiusie podziwiają wszyscy 
cudowną pogodę boskiego oblicza i szerokie fałdo­
wanie sukni, w wyz wspomnianej grupie zaś pełną 
słodyczy zadumę dziewczęcia i niezrównaną lekkość 
skrzydlatego bożka kusiciela, który jakoby właśnie 
przyleciał z swoim kołczanem strzał, aby InDemi 
poohlebstwy omimii zasłuchaną dziewczynę. Nie­
wiele zdarzyło uam się widzieć utworów, któreby 
tyle miały wdzięku i o tak wytwornem świadczyły 
poczuciu artysty, jak ta grupa.

— Sylwana  zeszyt na marzec, o z d o b i o n y  
i y ci n a m i ,  opuścił prasę. Zawiera on następujące 
artykuły: Użycie żelaznej kolei przenośnej w lesie. 
Znaczenie mechanicznej uprawy gruntu w leśnictwie. 
Notatki robót na miesiąc marzec. Niemieckie cło 
wchodowo od towarów drzewnych. O ustawodawstwie 
leśnem — II Lasy państwa o. d. Relaoya z towa­
rzyskiego zebrania leśników we Lwowie Orzeczenia 
wyższych władz w sprawach leśnictwa i łowieotwa. 
Notatki bibliograficzne. Krajowe Towarzystwo ry 
backie w Krakowie (dok). Kronika i rozmaitości. 
Pytania i odpowiedzi. Ogłoszenia

D z i a ł  e k o i i u m z r t y .

W alka ekonomiczna, lasy „Syiw an“.

aby się uchronić od groźnej konkurencyi za­
morskiej w handlu produktami zicmiańskiemi i 
podnieść choćby sztucznie dochód z roli odby­
wa się obecnie jakby na wyścigi nakładanie ceł 
ochronnych cd produktów surowych ziemiańskich, 
za czem idzie równolegle podnoszenie ceł ochron­
nych na wyroby przemysłowe. Kto potrafi choć­
by na chwilę uwolnić się od pobudek, wznieca­
jących podobne usiłowania ten będzie miał o- 
braz dziwnej rozterki wszystkich z wszystkimi, 
zamięszania pojęć i argumentów stosowanych we­
dle potrzeby chwilowej lub interesu specjalnego. 
Kiedy przed kiiku laty chodziło Auatryi o za­
prowadzenie pewnych ceł na wyroby przemysłn, 
wówczas kraje wschodnie, a mfedzy tj mi Galb-ya 
i Węgry nie sprzyjały i nie mogły sprzyjać tej 
myśli, bo się obawiano słusznie, że wszelkie wy­
roby przemysłu muszą podrołeć. podczas gdy 
kraje zachodnie o lozwiniętym przemyśle doma­
gały się zaprowadzenia ceł przemysłowych; prze­
ciwnie kiedy chodziło za zamknięcie granicy 
wschodniej dla bydła stepowego, które przynosi­
ło zarazę a nie pozwalało rozwinąć się hodowl' 
obór krajowych, wówczas znowu kraje zachodnie 
a szczególnie Wiedeń rodnosrły w niebo głosy, 
że to grozi podrożeniem głównego artykułu ży­
wności, że za tern pójdzie podrożenie praey — 
a więc upadek przemysłu.

Tym argumentem chciano powstrzymać od na­
łożenia jakichkolwiek trudności w dowozie ob­
cych płodów surowych, odwoływano się do wol­
ności handlowej, a zapomniano na argumenta, 
które niedawno przedtem przywodzono dla prze­
konania o potrzebie ceł na wyroby przemysłu 
zagranicznego; przez co przyznauo mimowoli, 
że troska o rozwój ziemiaństwa jest przecież je­
dnym z kardynalnych obowiązków przezornego 
rządu, bo gto=zono, że rozwój rożnych gałęzi 
przemysłn zależy od warunków, wśród których 
odbywa się produkeya i nabycie produktów su­
rowych.

Mimo tak sprzecznych dążności i powszechnej 
rozterki, mimo zamykania się od zagrauicy raz 
cłami przemysłuwemi, drugi raz rolnemi — zbli­
ża się Europa coraz więcej do tego stanu, że 
prędzej — później, jeżeli nie nastąpią jakie stra­
szne przewroty, będzie się musiała przemienić 
w jeden olbrzymi ogród o bardzo wyrachowa­
nej, prawdziwie racjonalnej, — ale nie mniej 
intenzywuej gospodarce, gdzie rola przemieni się 
w rodzaj ogrodu warzywno-pastewnego, a lasy 
w olbrzymie parki, które pielęgnować się będą nio- 
tyiko dla drzewa materjpłowegu, ale i dla ochro­
ny od kataklizmów meteoryczaych, od spusto­
szeń powodzi, przekonano się bowiem, że lasy

zą metyl ko stołem źródłem pawnego dochodu, 
ale i najpewniejszym regulatorem meteorycznym 
i zapobiegają skntecznuj klęskom powodzi, niż 
gromniki piorunom.

Nie zbyt dawne są czasy, w któryeh nie wie­
dziano, eo z lasem tobie i jak z niego mieć 
jakąkolwiek korzyść. Nie trzeba być rówieśmaiem 
Mickiewicza, by pamiętać lasy , nietykane sie­
kierą, prawdziwe mateczniki. Jeszcze przed trzy 
dziestu laty tak u nas w Galicyi, jak w Kongre­
sówce były bory, w których nieznano dokłaanie 
granicy własności, o drzewo nic miało prawie 
żadnej wartości. Dziś te lasy wyniszczone i 
albo wynorczowane i przemienione w role o 
problematycznej wartości, albc zostawione na 
łasce opatrzności. Nic zatem dziwnego, że nie- 
tyko brakło źródeł dochodn, ale że nagłe i 
straezne wylewy wód nawiedzają kraj coraz 
częściej, a fundusze, zebrane za lasy wycięte 
i zniszczone roztopiły się gdzieś w zbytkowem 
życiu lub w grze giełdowej. To, co się stało 
w Galicyi, nie jest oy najmniej winą wyłącznie 
galicjjstcą, bo podobny objaw widzimy również 
w innych prowincyacll austryackich, chociaż w 
rozmiarach znacznie mniejszych i mniej szkodli 
wych, nie mniej w Kongresówce, a w najnowszych 
czasach na Litwie i Wołyniu

Okoliczności te nie uniewinniają jednak Gah- 
cyi, bo tu od kilkunastu lat zwracają pisma fa­
chowe i dzienniki uwagę tak właścicieli jak to­
warzystw rolniczych i rządu na groźne następstwa, 
które się już pojawiają i na przyszłość będą się coraz 
częściej pojawiać jako n.eodzowne następstwa wy­
niszczenia lasów.

Dlatego życzymy sobie i pragniemy, aby To­
warzystwa rolnicze i na tę gałęź gospodar 
stwa ziemiańskiego zechciały zwrócić baczniejszą 
uwagę.

Wprawdzie od kilku lat robi się coś w celu 
zalesienia wydm piaszczystych, mówi o za' 
sieniu lub zadarnieniu stoków górskich, ale 
wszystko robi się jakoś bardzo miękko i bez 
Wytrwałości.

W tej mierze mogą wprawdzie Towarzystwa 
rolnicze a z niemi Towarzystwo lećne powiedzieć, 
że bez pomocy i poparcia ze strony rządu, bez 
specyalnych ustaw nie da się nie dokonać. Ta­
kiej odpowiedzi nie można nie przyznać pewnuj 
racyi, ale czyż z drugiej strony je3t nie Towarzystw 
tyeb obowiązkiem, pamiętać o sprawie, ni^zasy- 
piać gruszek w popiele, ale czuwać ustawicznie, 
wiedzieć o tern, co i gdzie zrobić należy, mieć 
dokładoy obraz kraju pod tym względem, być 
troskliwymi opiekunami i przezornymi gospoda­
rzami, którzy metylko pamiętają o eh wili obecnej, 
ale i o przyszłości?

Pod tym względem zdaje się. że Towarzystwo 
leśne próbuje wyręczyć oba Towarzystwa roln 
cze, o ile sądzić można z kierunku, w jakim za­
czyna być redagowany organ Towarzystwa Syl- 
wan, chociaż i jemu daleko jeszcze do tego idea­
łu. do któiogo pragnęlibyśmy, aby się zblizało.

Dotąd umieszczało to pismo dorywcze artykuły 
i wiadomości, ważne dla właścicieli lasów, cie­
kawe dla leśników i myśliwych, jako przedmiot 
do pogadanki kominkowej, p-zy czem zdarzały 
się pocieszne lapsuty nie calami ale seient%ae\ 
teiaz widzimy, że zaczyna < omz więcej wchodzić 
na stanowisko pisma, nie tylko umiejętnie facho­
wego, nie iście obywatelskiego, jak to widać Z 
kilku artykułów, umieszczonych w numerach te­
gorocznych.

Pismo to ma zwykle następujące rubryki sta­
łe: dział gospodarczo-l< śny — dział przemysłu i 
handlu drzewnego — dział ogólnych kwestyj le ­
śnych — ruch, raczej przegląd literatury leśnej— 
kronikę i rozmaitości — dział rybacki i l. p. — 
W numerach, które mamy pod ręką, szczególnie 
troskliwie i obszernie opracowany jest dział o- 
gólnych kwestyj leśnych, a w nim rozprawa 
szczegółowa i wyczerpująca o „Ustawodawstwie 
leśni id “ przez dr. Kajetana Orleckiego. Z niej 
dowiadujemy się nie tylko, ile jest laaów w pań­
stwach europejskich, mianowicie w posiadaniu i 
bezpośredniej administncyi rządowej, , >k jest 
um  tryb gospodarstwa i jaki dochód, ule zara­
zem jaka tam troskliwość u utrzymanie tych la­
sów i jakie zabiegi o powetowanie tych szkód, 
które w dawniejszych czasach zrządzano bezmy- 
ślnem niszczeniem. Jak obecne niskie ceny zbo­
ża i utrudnienie zbytu nu targach zagranicznych 
Frzez nałożenie wysokich ceł na ziarno zmusza 
do szukauia środków ratunku, nie tylko w opie­
ce rządowej, ale i w innym trybje produkcyi rol­
niczej, tak samo zaprojektowane wysokie cło w 
Niemczech na drzewo i wyroby drzewne, skłoni 
do większego szanowania lasów i do roztropniej­
szej gospodarki- W lej mierze może Syltcan wiele 
przyczynić się swemi rozprawami, jeżeli utrzyma 
się na wysokości sytuacji.

wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej Kra­
kowskiej w dniach 5 i 6 maroa.

Pomimo niewielkiego dowozu zboża na wczoraj­
szy targ ua Baran, ruch i chęć kupna były nie­
wielkie, gdyż kupujący ofiarowali niższe ceny od 
cen na ostatnim targu praktykowanych, na które 
producenci nie przystawali, przez oo i obrOt był 
mały.

Płacono za pszenicę nową za 237 fnk 83—39 
złp., żyto za 227 fnt. od 3u—32 złp., jęczmień 
za 202 fnt, 29—31 złp., wyka za 250 fnt. 28 do 
29 złp.

Zniżka cen, jaka od para tygodni zapanowała na 
targach zagranicznych, wpływa niekorzystnie i na 
nasze krajowe targi; to też i dzisiejszy targ zbożo­
wy na Kleparzu, tak z braku zagranicznych kupców, 
jakoteż i niezbyt wielkiego pjkupu na miejsuows 
potrzeby, odbywał się w dość ciasnych granicach. 
Tendencya byłe mdła. Ceny niektórych prodaktów 
uległy zniżce, lub tylko z trudnością utrzymały się 
z ostatniego targa. Ne.iwięcej jeszcze zakupiono dla 
misjscowyotr i pobliskich młynów parowych.

Zaprowadzone cło zbożowe w Niemczech wpływa 
bardzu niekorzystnie na nasze targi krajowe, a tern 
samem i na zmniejszony obrót handle zbożowego. 

Płacono za 100 klgrm.
Pszenica j a r a ....................... o-— 0 —

„ czerwona....................... 8-25 8 6 0
.  biała ....................... . 7-50 7-89

Zy.n p o l s k i e ............................. 7-25 7 40
„ g a lic y js k ie ....................... ?• — 7 25

Jęczmień browarny . . . . 760 8 25
„ nr kaszę . . . . 7 ‘— 7 7C

Owies z opłatą konsauioyjną . 7 25 7 90
Groch . . . . . 9 50 1150
F a s o l a ........................................ 1 1 . - 13 —
B o b i k ............................ 0 - 0 -
W y k a ........................................ 6 - 6-50
K ak n ry d za .................................. 7 — 7-50
Proso ........................................ 0 .— O-—
Jagły . . . . . . . . . 12V- 13 5C
Tatarkr ............................. 7-50 8 -
Rzepak . . .  . . . . — • — — •—
Koniczyna b i a ł a ....................... 8 6 - - 471—

„ cz rwont *. . . . 4 2 - 52- -

Wybory do Izby handlowo przbmygłowej. Dnia 
5 marca wylrano na członków do krakiwskiej Izby 
bandlowo-przemysłowej z małego handlu: Okręg I. 
krakowski: Epstein Juliusz 839 głosów, Holzer Aron 
839 głosów, Rittermann Salomon 436 głosów, Hel 
lender Mendel 366 głosów Z okręgu 11. tarnow­
skiego : Merz Wilhelm 590 głosów, Ringelheim Her­
man 585 głosów.

Ta rg  zbożowy na Baranie i Kleparzu według

T d i e g r a m y  „ N o w e j  h e f o r m y !

{Prywatne.)

Wiedeń, 7 marca. W złożonem niedawno spra­
wozdaniu oświadczyli irspektorowie szkół prze­
mysłowych, iż akademia techn.czno - przemy­
słowa w Krakowie potrzebuje spiesznej re­
formy.

Wiedeń, 7 marca. W wielkim tygodniu odbę­
dzie się papieski konsystorz, na którym nastąpi 
prekonizacya nowyeh biskupów Lincu i Stani 
stawowa.

Wiedeń, 7 marca. Między uchwałami konte 
rency biskupów znajduje się takie wniosek eo 
do podwyższeni a płacy profesorów w teologi­
cznych zakładach naukowych.

Wiedeń, 7 marca. Wiadomości z komisyi dla 
ustawy o uregulowaniu kongiuy w Izbie panów, 
iż postawiono wnioski, żądające gruntownej zmia­
ny, kwestyouująt^ dojście do w jtku  tego pro­
jektu, nie są prawdziwe. Pomimo bardzo obszer­
nej dyakusyi nad kilkoma eaaadn.ozem. kwestya- 
mi, ośwadczyli wszyscy mówcy, i i  salety im 
przedewozystkiem na tern, ażeby projekt o ure­
gulowaniu kongruy zmienił się jak  najrych lej w 
obowiązującą ustawę.

(Z  biura JiortspondetbCyjnegc.)

Wiedeń, 7 marca. Dnia 6 bm. eksplodował 
gaz wybuchający w szacheie Jana, w kopalniach 
węgla hr. Larysza w Karwinie na Śląsku, przy- 
czem jak podają urzędowe doniesienia utraciło 
życie 123 górników, z których część spaliła się, 
większa »ttś część się udusiła. Do wieczora od­
kopano 47 trupów. Podług innych doniesień n- 
ratowano pięciu ludzi. Ofiary wybuchu są to po 
większej części ojcowie rodziJ. Odkopywanie tru­
pów połączone z wielką trudnością, gdyż zwaliły 
się olbrzymie masy kamieni; trwać będzie praw­
dopodobnie około dwóch tygodni. Wybuch nastą­
pił w głębokości 160 metrów, a przypisać go 
należy nieostrożności, albowiem mimo zakazu 
rozsadzano nabojami miny w miejscu przepełnio- 
Deiu zabójczeini gazami. O wypadku powyższym 
zawiadomiono telegraficznie ministra rolnictwa, 
który natychmiast wysłał komisarza ministerstwa 
na miejsce nieszczęścia.

BUda-Pe8Zt, 7 marca. Podczas obrad komisyi 
skarbowej Izby poselskiej nad projektem ustawy 
o pomnożeniu' miedzianej monety, wykazał He- 
gedeu :s niedogodności jednostki guldenowej i 
proponował zaprowadzenie systemu frankowego 
lub też markowego. Minister skarhu przyobiecał 
zbadać dokładniej tę kwestyą.

Berlin, 7 marca. Parlament odrzucił wniosek 
Kardorffa co do ponownego zwołania konferen- 
cyi monetarne;! dla przywróceń a podwójnej wa­
luty.

Paryż, 7 marca. Wiadomość o wybucha pono- 
wnbm cholery w fulomc została urzędownie za­
przeczona.

Rjym, 7 marca. Po odrzuceniu wszystkich po­

prawek do ostatnisgo rozdziału, przyjęta Izba 
większością 23 głosów wszystkie konweneye ko­
lejowe. Rząd postawił kwestyę gabinetową co do 
odrzucenia poprawek.

Londyn, 7 marca. (Z Izby lordów). Granville 
dał w sprawie muwy ks. Bismarka w niemieckim 
parlamencie nader pojednawcze wyjaśnienie, przy­
jęte głośnemi oklaskami, w których naznaczył, 
iż w mowie swej w Izbie lordów zamierza? prze­
de wszy stkiem odeprzeć zaczepki Richmonda. Za­
miast o radzie, powinien był wprawdzie mówić 
o zdaniu i zapatrywania ks. Bismarka. Odpiera 
zarzut nadużycia zaufania, powoływał Si§ bowiem 
nie na istotnie poufne oświadczenia z r. 1882, 
lecz na oświadczenia późniejsze, które bynaimniej 
nie miały cech poufnych, oświadczenia, które 
zdawały się wyrażać nadzieje Niemiec, iż Anglia 
w pizyszcości przedstawiać będzie interesy Euro­
py w Egipcie. W dalozym ciągu zaznaczył, iż 
niema żadnego kraju, któryby lepiej umiał ocenić 
ważne stanowisko Niemiec, aniżeli Angl.a Tem 
więcej leży w interesie obu państw zachowywać 
dobre wzajemne stosunki, zwłaszcza iż w przy­
szłości spotykać się będą prawie w każdej części 
świata i bez wątpienia pracować będą wspólnie 
w celach handlowych i cywilizacyjnych. Przemó­
wienie swe kończy temi słowy. „Oświadczam 
szczerze, iż wszystkie moje usiłowania do tego 
skieruje, ażeby o ile możności mej iść w ślady 
pojednawczej polityki Bismarka.

Londyn, 7 marca. Gladstonc oświadczył w Izbie 
gmin, iż postępowanie Anglii wobec Egiptu po­
lega na zasadzie uznawania zwierzchności snlta- 
na, zastosowanie zaś zasady musi zależeć od oLo- 
licznosci.

Londyn, 7 marca. D aily News donoszą, iż rząd 
angielski otrzyma? wczoraj z Petersburga depe­
szę, która ntwit^rdza nadzieję przyjaznego usunię­
cia mesnasok a Eosyą w sprawie gianic Afga­
nistanu.

Londyn, 7 marca. Biuro Reutera donosi z San 
Paoio-de-Lcanda, iż Portugalczycy zajęli d. 14 
lutego Kabandę,

Shanghai, 7 marca. Agencya Hawasa donosi, 
iż rząd angielski odrzucił wniosek, co do uważa­
nia ryżu za kontrabandę wojenną.

U  a n a  t e l e g r a f l o s n * .

W le d e f t  d. 7 marca 1885
Dwłslrjno
C E a, SD

Z dniu |)W 
pjutdaiepo

Renta papierowa austi . . . 83-65 83*50
„ 6*,, auetr. nieopodal. 99-15 98-29
r srebrna . . . . . 8.1 1 84-i»5
„ złota . ..................... 109-2) 108 6-1

6°/, Renu złota węg.......................
* 4  Łaita złota v.vg.eri) a . . . 1 » -20 99-80
Losy z r. 1 8 ............................... 13925 ■38-80
u cy *  I.anhn anstre węgierskiego. 869-- 8 ? 9 --

„ kredytowe anstr. . . 80.175 30b-4i’.
•-ondyn.............................................. .124-25 Ii4-::ó
Napoleondor.................................... 9-79 979
Lombardy 139 25 133-75
Losy z r. 1864 ............................... .71 -9 17J-K0
Akoye Karola Lndwika . . . . 269- — 268 50
Akcye Lwow. Czer........................... 22r -'5 ■’2i 75
Akeye hol. węg. półn. wsoh. . . 176-0 1 6-50
Obi. indem, galie............................. 102-40 ;.02*^5
Losy Prem. W ę g .......................... 119-0 118-26
nkoye kol. Kon. Bogom. . . . .5 -60 152-25
Ak 1 kol. półn. 11 oh. anstr. . . . 173-/.0 174 —
6 ®/„ Listy zast. hipot. gal. . . . 101-40 mi-40
6*/(, Llstr zast. gal. zakł. kred. . 100-— lOa —
Akcye koi. siednńogr&dzhiej. . . ’ 88 25 187-75
M a rk a .......................... .... 6 -46 60-40
R a b i e .............................................. 129 — 12 9-—
D ^ k a t ................................ b 30 6-81

Usposobienia giełdy: baz nbrotu.

i le r l in  d. 7 m a m  1865.
banknoty austryao............................ 166-85 165-25
W i e l e ń ......................................... 165*10 165-35
Warszawa......................................... _■— _
Rabie . . . .  ..................... 2 1 4 - 218.9)
5°/, Listy zast. król. polsk. . . . 63-65 6 UiO
4°/, „ likr/iaaeyjne . . . tib-8) 63-7 5
\koye Karoli LadwlLa . . . . 111*50 516-50

„ k ie d y tc w e .......................... 51f-60 628 -
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ide

N a d e s ł a n e .

Do zewnętrznego użytku Wszelde zapalenia, 
boleści, porażeniu i t. d. usuwa w krótkim cza­
sie w ó d k a  f r a n c u s k a  M o l l a  z najlepszym 
skutkiem. Cena flaszki 80 ct. Rozsyła się co­
dziennie za pobraniem pocztowem ze skłaan ap­
tekarza A. Mo l l a ,  c. k. nadwornego dostawcy. 
Wiedeń, Tuehlauben, 9. Słady dla Galicyi na 
ostatniej stronie numoru. Należy żądać wyraźnie 
preparatu Mo l l a .

K n k o w i  d n i a  7/3.
Bmbl# papierowe rtw. . . .  w  160 rabli 
Marki litun. słotę lab pap. . „ 100 mar. 
Kapo-iy srebra*
Dakat b o w t  waLiy.....................................
tO-to Frankówka a u t . ..........................

6’/. i r t j t e h a  kraj. gaiła., l a i ł r .  100
W9% Poźjeaka kuj. gaL
ibui 10006Iigaeye Jmdemaiz. galle. .

4*/,£ Krajowa listy netawia 
O '- OUig. ta a s M im  . . 1 Bmls. 
4 „Listy saiC Tow. kr. tie^a. . . . 

............................................   Sor.

u L k a W " :  :
„ spnm .10%

„ „ m .» 4 0 1 a t
■ KibL P o l . sa rablł 100 

,  likwfd. „ . . „ 1 0 0
L w S w , d a l a  6 /3  

Akepi Baaka upeiOGiMgo gaL i. j a  sł. 200 28 l 
£*/, Listy sa s t Tow. k r« i r a .  ta sł. 100 99
6 .........................................................170 91

Liaty sasL Banka kraj. sa itr . 100 91 
g „ „ Baaka kipot. gai. „ „ 10. .01

Oblicaoye łsdcmri. gal............................. L o l
4’ , 6  OMlgaeye potyeski krajowej . . b , 
6 4  OUig. k o m a Ba_ka kraj. sa ałr. L00 90
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WarasLAWt* d n ia  rf/3.
6*, i.:aty !3F. c. r. 18 60 (bas bieł. kao.)
4* f w  ̂ «. fi  ̂Or
6 4  Listy likw. Wsrssawy (b. b. kap.) I. Emie.
6 .  n n , m m U-r
6 „ ■ ■ „ ,  „ HI-

W i e d e ń ,  C n i # 6 /3 .
(>BLIGJ DŁUGU PAŃSTWA.

4 */,*/, Beat. aaetr. papierowa . za złr. 1.0
100
100 
100 
100 
1Qj 
100 
100 
100

„ ____  88 BO
srebrna. . „ „ 100 84 ó5

4 "  „ „ » słota . . „ „ 100 108 60
4 „ ,  - pap. stwa . ,  „ 100 <• 20
4 4  Losy z rok* IBM ea J50 sa . za złr. 100 129 60 
6 .  .  .  186° n .50,0 „ 100186 80
5 - - ■ ł!®? Ł» 100 - ” • 100 148 ~1864 bez 4  całe „ „ 100 171 60

18©* bes 4  pbł
— Como Reatun-tuk. ia u i )  lirćw, sst. 1 43 —

OBLIGI &OBOHY WĘGIERSKIEJ.
5 „ „ srebrna „ . „ „ 100 98 80
5 „ pap. „ „ „ 100 94 u6
4 „ Oblg. węg. Ostb s 1870 w zł. „ „ 100 *09 26
— Pośyez. pr. węg. po 100 złr. „ , 100,119 26

„ : „ po 60 złr. .  „ 100(118 60
4 4  Losy Giaańikie (Tbeit1 Reg.) „ ; iOC[ll9

OBLIGI mDEMNIZACTJNB

10:1 -  
38 60 
96 -  
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93 60

83 6R
84 20 

x08 8 u
93 45 
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139 20 
143 -  
172 —

46 -

*>C 97 80] UnilUTl u  Ł UAU.UiaUlU.lA |
60 91 60 6 4  Obllg a . « L  Ba^wiiukie z a s i .  100102 50

18 95 
94 20 
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119 7£ 
119 — 
119 60

108 25

5 „ Oblig. iadeauz**. Galiojr. . * • 190
6 „  .  .  Siedmgr. „ .  100
5 ,  „ „ Tirf‘(H*n.. . .

LJZNk INNk POŻYCZKI.
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0 „ „ Tnreekie po Ć00 „ „ 1
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« 4  » „ „ .  z pr. „ 1O0
4*/t  4  Bank krąjowy galicyjski za złr. 100
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i * ...................................................100
OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA KOLE). 
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100
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100

Lomb (Śaub.) na 500 fr. za sztnki 1 
frzm -Lnp. I. fiU. 206 złr. „ 10 i
Nord»st> . na 80n zh. ką złr. 100 

L O S  V.
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83 80 83 «0 

76 60
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AKOYł  e c l e j o w e .
6 „ AlfSld Finme „ . . . . n t  «v0 złr 
6 „ Ferdynanda Norduakn . - “• 1050 „
5 „ Franciszka Józefa . . .  na 200 „
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W A L U T Y .  
Drkaty pełno ważne . . . .
aO-to I r a p k o w k i .....................
20-to Markó' ka . . . .  
Pół-ImperyMiy os. pełno ważne
biusty a z r e r l in g i .....................
Tnreekie liry złote 
Banknoty właśnie . . . .

sztnkę

75 - 76 26

188 - 188 50 
84 5 -  3480—
211 26 
268 25 
162 26

812 — 
200 25 
152 76

224 751105 25
ISO 26
187 76 
8-6  -

188 76

6 81 
9 79 

12 09 
lb  09 
2 87 

11 10 
ob 71 

129 26

(86 76
188 25 
806 8)
189 -

5 88 
9 8C 

12 11 
10 11 
12 42 
i l  12 
*8 Sfl 
99 60
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Podziękowanie.
*____

Cech rzeźbiarzy, snycerzy, paz ro- 
tnikow i kamieniarzy w  Krakowie,
ma zaszczyt złożyć mniejszem najserde • 
czniejsze podziękowanie ks. kanonikowi

S W I B I E  w  S k a w i n i e ,
który od cechu zażądał opinii, czy ubie­
gający się o prace w kościele skawiń­
skim do zairresu czynności cechu nale­
żące, sa kompetentni do jej wykonania. 
Oby przykład ten Czcigodnego Kanonika 
znalazł naśladowców u Przewielebnego 
Ducł owieństwa, a w ten sposób uni- 
knąćby można wszelkich fuszerskich i 
nieodpowiednich świętości i powadze ko­
ścioła robót.

L/udwik B ogacki,
starszy stow. rzeźb., snyc., pozłotn. i 

2go 1 kamień, w Krakowie.

F o r t e p i a n
najnowszej konstrukcyi, wiedeński, 

jest tanio do s p r z e d a n i a .  
W iadomość p rz i ul. Floryańsktej, 1. 7, 

oficyny, I. piętro. 288 1 3

Wysprzcdai.
Z powodu zw.nięcia interesu od­

bywa się dalej
zupełna wysprzedaż

♦ wyrobów
złotych i srebrnych \\

niżej cen fabrycznych ♦
w nandlu pod firmą:

E. Nitsch w  Krakowie
nliea Floryańska, 1. 9.

1045 15

▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼w

-Glasf ze świata IsLasiii®)".
Wyjąt i z czasopism lekarskich: „ Al l g e -  

m e i n e  W i e n e r  m e d i c i n .  Z e i t u n g “, 
M e d i o m .  C h i r u r g .  C e n t r a l b l a t t “, 

„ W i e n e r  m e d i c i n .  W o c h e n s o b r i f t “, 
„ P r z e g l ą d  l e k a r s k i 11 i W i e n e r  me 
d i c i n .  B 1 a 11 e r “ w przekładzi" p Iskim. 
Cenne wskazówki dla potrzebujących pomocy 
lekarskiej, zwłaszcza w cierpieniach t. z. ogól­
nych, ust omowych, naskórnych nd. Ciekawe to 
i pożyteczne il ustrowane dziełko otrzymać mo­
żna w księgarni „Richter's Verlags-Ansta.lt in 
Leiptigu na żądanie b e z p ł a t n i e  i f r ano o. 
Kie należy zaniedbać sprowadzić je sobie.

1149 3 4

T  rawa miodowa
(Holcus lanatus,

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec 
wraz , worknsm kosztuje 'fi z ł r .  5 0  o t . ,  przy 
zakupnie naraz z© k o r c y ,  dodaje się korzec 
bezpłatnie.

Zamówienia usknteoznia J .  B n l s l e w l c z ,  
skład nasion w B ochni. 1 9 6 30

p a s i o n a  i  f la n c e  le ś n e
przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 

i poczt galicyjskich 
Leftnictwo Zassów pod Czarną.

Natienie sosny 1 złr. 45 ot., świerka 80 ot. za 
funt boczne flance sosnewe 90 centów, 21etme 
modrzewie i świerki 1 złr. 50 et. za 1000 sztuk. 
Obstalunki mniejsze posyła sic na soszt, prze- 

no.ząee zas JO złr. opłatnie 
320 7 10

II

U

H. Niemetz w Krakowie
Skład JSazzyn do szycia

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od stro­
ny ratusza, 

poleca niniejszem P. T Publiczności swą 
powiększoną praoownię mecnamczną. 

Przyjmuje oprócz wszelkich wyrobów w za­
kres mechaniki wchodzących także 

maszyny do szycia 
chociażby najstarszych systemów; za do­
kładność naprawy ręozy :ię. Ceny um._- 

kowane. 205 4 4

W  niedzielę dnia 15 marca 1885 roku
odbędzie się o godzinie 4 popołudniu 

w  s a l i  r a t u s z o w e j  
XVII zwyczajne

WALNE ZGROMADZENIE
Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną yoręką.

1.
2 .

3.

4.
5.

6.

P o r  z a d e k  d z i e n n y  
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1884.
Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absolu- 
toryum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 
1884 ( § 7 5  statutu).
Wniosek Komisyi kontrolującej w sprawie rozdziału1 czystego zysku za rok 
1884 ( § 7 7  statutu).
Zatwierdzenie wyboru dwóch dyrektorów i jednego zastęney dyrektora. 
Wybór 7 członków Rady zawiadowczej, w miejsce pp. Fechtera Michała, 
Jaśkiewicza Kajetana, dra Krzyżanowskiego Stanisława, Piepesa Jakóba, dra 
Schattauera Antonipgo, dra Zbyszewskiego Wiktora, dra Zgórskiego Al­
freda, którzy w myśl § 24 statutu występują.
Wybór uzupełniający jednego członka Rady zawiadowczej w miejsce pana 
Richtmana Zygmunta.

7. Wybór Komisyi rewizyjnej na r. 1885 (§ 48 ust. 1 stat.).
We Lwowie 24 lutego 1885.

Rada zawiadowcza 
T o  w zaliczkowego we Lwowie, Stow. zarejestr. znieogran. poręką.

Zastępca prezesa: Sekretarz:
D ąbrow sk i W acław. D r. Sam o t(w icz  Zygm unt.

Zamknięcie rachunków za rok 1884 wyłożone jest do przejrzenia człon­
kom w biurze Towarzystwa, plac Maryacki 1. 9, I piętro.

Wstęp na salę dozwolony tylko członkom, którzy wpłacili gotówką na 
rachunek swego udziału przynajmniej kwotę, równającą się najniższemu udziałowi 
50 złr. (§ 37 stat. art. 2) i to za okazaniem karty legitymacyjnej. Uprawnieni 
do brania udz.ału w Zgromadzeniach otrzymają kartę legitymacyjną pocztą, ktoby 
zaś jej nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Towarzystwa.

Założone w r. 1S47 w Wiedniu i Buda-Peszcie od r. 1801.

284 1

o g ł o s z e n i e .

W łatwych warunkach do nabycia: 
We wschodniej Galicji, kuka mil od 

Lwowa, pół mil' o,l stacji kolei (Jzer- 
niowieckiej, przy drodze publicznej 150 
morgów młodego 201etniego zapustu la- 
sowego, kwalifikującego się na założenie 
folwarku samoistnego, z uzyskanem już 
pozwoleniem na wykarczowanie.

Gleba bardzo dobra, karczunek łatwy 
i tani, drzewostan pokrywa w zupełno­
ści koszta karczunku.

W przestrzeń powyższą wliczone być 
mogą około 30 morgów pola już wykar- 
czowanego, wraz z leśniczówką na mie­
szkanie i stajnią.

Szczególnie kompleks powyższy na­
daje się do parcelacyi i kolonizacji dla 
Mazurów. . 248 5 6

Bliższych wiadomości udziela na żą­
danie ustnie lub pisemnie Wny M. Perl- 
mutter we Lwowie, ul. Szajnochy 3.

TUTKI
oryginalnych f r a n c u s k i c h  papierów
„ Ł E  H O U B Ł O U l"  i „ M A IS “

■ gustownem opakowaniu poleca hur­
townie i częściowo Fabryka

F. Szukiewicza
w K r a k o w i e ,  Rynek A-B.

■ "  Próby na żądanie darmo i opłatnie.
270 2 35

Jana M olia piwo zdrowia  
z wyciągu słodowego.

Cena flaszki 05 et.

Jana U.offa zgęszczony  
wyciąg słodow y.

Cena flakonu 1 z 1.-. 12 ct., małetr« flak. 70 c.

Rodzinie jedyna podpora przywrócona.
Jana Uwita 

piersiowe cukieriu  słodow e,
po 60, 30, 15 i 10 ct., prawdziwe 
Jedynie w niebieskich torbeczkach.

Jana H offa  
słodow a czek olad a zd ioe ia,
*/, kil. I. 2 złr. 40 ct., II. 1 złr. 60 ct. 

»/« kil. '. 1 złr. 30 ct., II. 90 ct.

Straszliwy kaszel i krwotok wyleczone.
Do Pana ____

J a n a  H o f f a ,
wynalazcy i fabrykanta wyciągu słodowego, c. k. nadwornego dostawcy 
większej części władców Europy i t. d. Wien, Grabeu, Biaunerstrasse 8.

Wielmożny daniel Cierpiałem na straszliwy kaszel i częste krwotoki, tik  że nie 
mogło być mowy o prowadzeniu nadal mego rzemiosła. Na porady z rozmaitych stron, 
począłem używać pańskich, tak słusznie zachwalanych środków leczniczych i pożywnych 

A  i  (piwa zdrowia z wyciągu słodowego, słodowej czekolady zdrowia, canierków z wyciągu 
H słodowego i zgęszczonego wyciągu słodowego) i dzięki niebiosom, odkąd używam pań-
® r skich preparatów słodowych Jana Hoffa, jestem do tego stopnia wyleczony, iż z łatwo- 

A ścią mogę się oddawać memu izemosłu i mogłem oddalić kosztownych pomocników. 
Także i żona ma i dzieci dzięki Panu składają za ocalenie ich podpory. Proszę Pana
0 ogłoszenie tych słów dla pożytku cierpiących i piszę się nieograniczeiiie wdzięcznym 

Andrzej Ploguazswski, przedtem w Wiedniu, obecnie w Krakowie.
Schaffa, Morawy (data dawniejsza). W. P. Pańskie wyborne piwo zdrowia z wy­

ciągu słodowego Jana Hoffa i czekolada zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa dzia­
łają uadei skutecznie w mej piersiowej chorobie, upraszam przeto ponownie (następuje 
zamówienie). Z wysokim szacunkiem Jan Melzer, Schaffa 62.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. Wiedeński szpital 
garnizonowy Nr. 2. (Wyciąg.) Piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jana 

|  Hoffa, jakoteż czekolada zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, okazały 
I  się ożywezemi i pożądanemi środkami, tak leczniczemi jak zarówno poży- 
a wneini w przewlekłych chorobach piersiowych, zaburzeniach w trawieniu

1 rekonwalescencyi. D r .  E o e f f ,  -c. k. starszy lekarz sztabowy.
1008 4 5 D f .  P o r l a s ,  c. k. lekarz sztabowy.

U trzy m u je  n a  s k ła d z ie :  K R A K Ó W : J . T ra u cz y ń sk i, K . W is z n ie w s k i, E . S t^ ck m ar, W . R ed y k , 
E . R a d ler , A . S ie d le c k i, J « I1 J a n ig a , W . F e n z , E d . F u ch a , S t. F e in tu c h . B lA -r.A : E rich  K e le i ap t., 
A d. G ilrtler . B u u n N I A :  F . M ich n ik . B O R S Z C Z c W  : S t. N ie m c z e w sk i. B R O D Y : K u la k , W ito -  
s ła w sk i. B R Z E Ż A N Y : J . D u rst. B U C Z A C Z : K e rc  1 i J e c e w s k i. C Z O R T K Ó W : L ud. N o ss . D O L I ­
N A : T r a u n fe lln c  D R O H O B Y C Z : J . A ich m iille r . G O R L IC E : S. B irn . G r tu D E K : A. L ip p u s. G RZY  
M A Ł Ó W : J o s , G e ld b e rg . J A S Ł O : J a k ó b  " o lć k  i S ., F . V B ra g lew ic ł,. H U S IA T Y N : P iek a rsk i. 
JA R O S Ł  AW . J .  R ohm , A . W is ło c h ., S . E lle n b e r g . K O Ł O M Y JA : J . S id o ro w icz . E . S teh ze l. K O ­
S Ó W : St. B u rsa . K R Y  s T Y N O P O L : F . O rm czow ek i. L W u W :  S . K u c  k e r ,  J . B e i s e r ,  P, M i k o -  i 
l a s c h ,  ap t. M O N A S T E R Z Y S K A  : L . Ż a rsk i ap t. N O W Y -S Ą C Z : W . F ilip e k , R . J a k u b o w sk i,  
J .  G rosb an u . 1 I D G o R Z E : J . S k u k a la k i ap t. P O D H A J C E : K a r czy k iew ic z . P O D W O Ł O C Z Y S K A :  
G . M oraw etz . P R Z E M Y oL : M. ivru g  ap ., J . M a szew sk i, L . N a h lik . R Z E S Z Ó W : A . K a r p iń sk i, 
S ch a itte i i S p . E . G N cu g eb a u c r , S . B lu m en b erg . S A M B O R  J . A le k s ic w ic z , K . M aresch . S A ­
N O K : J . R y n cza rsk i. S O K A L : E . W ic z a ń sk i ap t. S T A N I S Ł A W Ó W : J  m  icura, A. A m iro w icz  
ap t. S T R Y J : D . J . N u ssen b la tt  i Sp. T A R N O P O L : F . J a m ro g iew icz , H . K ah an e. T A R N A W :
\  M u ld n er i  S p . Z A L E S Z C Z Y K I: St. S zy m o n o w icz  ap t. Z Ł O C Z E W : J o s . G o ld

(50 w ysokich  odznaczeń.

*

PRACOWNIA STOLARSKA
L U D W I K A  S T A S I Ń S K I E G O

ulica Sslak Nr. 30, 
podejmuje się robót budowlanych, kość elnych, meblowych, odnawiań 
antyków i wszelkich reparacyj, oraz można nąbyć każdego czasu 
mebli gotowych własnego wyrobu, jako to: urządzeń pokojów jadal­
nych, sypialnych, bawialnych i t. p. tak w miejscu jak i na pre- 
wincyi po bardzo przystępnych cenach — polecając się łaskawym 

względom Szanowne. Publiczności. 157 5 6

Nr. 4039.

OGŁOSZENIE.
Wysokie c. k. Namiestnictwo reskryptem z dnia 30 paździer­

nika 1884 roku, do L. 67,024, zezwoliło na urządzenie stacyi łado­
wania i w yładow yw ania bydła, czyli zw ierząt przeżuwających i 
mięsa na stacyi kolejowej w  Podgórzu przy Krakowie; o czem się 
wszystkich kupców i strony interesowane zawiadania z tern, że targi 
na bydło t trzody odbywają się jak zwykle każdego wtorku i piątku 
na targowicy- Podgórskiej, która w myśl przepisów sanitarno-zdrowo­
tnych jest urządzoną z wszekiemi wygodami

Z  M a g i s t r a t u  m i a s t a  P o d g ó r z a ,  
dnia 15 lutego 1884 roku.

233 4 6 F. Nowacki.

F a b r y k a
przynosząca znaczne odsetki, wyrabiająca 
poszukiwane wyroby, obecnie bardzo roz­
powszechnione, wraz z zapasami i urzą­
dzeniem, do sprzedania z powodu 
zmiany miejsca pobytu właściciela. Oso­
by życzące o ter interes traktować, ra­
czą podać nazwiska w handlu Wgo J.

Weissa i Sp., Rynek. 226 4 4

ratse"*'.'-

złr. 2.—, 2 50, 3 -  
złr 2.25, 2.76, 3.25 
złr. 2.50, 3.— . 3.50 

złr.

złr. 2.25, 2 75; 3 50

złr. 2.50, 3. 4 -

Specjalisto m
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez kołnierza i bez mankietów 

„ „ „ z  mankietami
„ z ko'nierzem i z mankietami 
z garniturem płóciennym dnżeze są o 50 et. d 

Kre tonowe 
z pizyszityin kołnie „em i mankie ami 
z dwoma kołnierzami do prz> piuania i 

z mankietami
Oxfordowe

z pizyszytym kołnierzem i mankietami 
z dwoma kołnierzami do prz^pń aDia  i 

m a n k ie ta m i

Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­
mówień ręczy firma nasza, ciesząca się długole- 
tniem uznaniem.

Największy skład Prof. Dra Gustawa J a -  
gera wełnianej bielizny normalnej z orygi­
nalnym stemplem:

BERECZ & LÓBL
8pecyaliści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I , . Babenbergerstrasse Nr. 1.
Filia I, Schottengasse 6. 206 3 16

złr 2 50, 3.—, 3.75 

złr 2.75, 3 25, 4.25

Prawdziwe
WI N A  N A T U R A L N E
w w yborow ym  smacznym gatunku 

górskim
rozsyła się za p o t. aniem pocztowem  w b arył­
kach po 25, 50, 100 i Więcej litrów  po nastę­

pnych cenach:
Stare białe wino za litr 3 0  c t .

„ czerwone wino „ „ 3 4  „
Z roku 1884 białe wino „ 2 2

„ r.zerw wino „ „ 2 6  „ 
Tłuste, słodkie wina, wielka flaszka mieszcząca 
70 centylitrów 1 z ł r . ,  J5  centylitrów 5 0  c t .  
razem z flaszką. Zamawiać należy u R .  G łe l- 
r l n j ę e r ,  właściciel handlu win w S t .  G e o r *  

g e n  pod Preszburgiem na Węgrzech.
240 2 3

Oficjalistów
od najwyższych do najniższycn branż, 
z bardzo dobr. świadectwami i rekom , po­
lecić może i uprasza o łaskawe zlecenia, 
przyrzekane spieszną i rzetelną usługę 
TrrnrpcŁyfikslti, Biuro zleceń, P o ­

z n a ń ,  Wielkie Garbary Nr. 11.
259 3 3

WINO SZAMFANSKEL
Pierwsza galicyjska faoryka WIN 

Szampańskich

L. Herzig
w Podgórzu pod Krakowem

wysyła na obstalunki franko i odwro­
tnie za zaliczką najlepsze 

W I N O  8 Z A K F A  H N H I E  
w koszykach po 6/i butelek, 

za Vi but. po złr. 2.
219 6

Zdolni agenci,
obznąjomieni w sprzedaży maszyn do 
szycia na raty, zostaną natychmiast przy­
jęci za stałem wynagrodzeniem lub też 
za znaczną prowizją.

Oferty składać należy pod adresem: 
,Zarobek“ poste restante Kr a k ó w.

268 2 6

xxxxxxxxxxxxxx:xxxxx*x xxxxxxx
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, Q  

iż został otwartym M
M A G A Z I i r  I B I O B Ó W  D Z I E C I N N Y C H

pod firmą:

„LA FIL.LETTE
w Rynien Głównym N r. 23, J  piętro, od frontu , nad księgarnią 

Wgo Gebethnera i Spółki 
Przyjmuje się v.szelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. 

Roboty będą wykończone najstaranniej i gustownie podług żurnali francu- 
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 
niejsze zaszczycanie nas swem zaufaniem, usilnetn staraniem naszem 

S  będzie, pod każdym względem zadowolnić Szanowną Publiczność.
— 140 9 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTEU.

Na nasienie.
Konicz czerwony własnego zbio­

ru. a więc pewny i bez kanianki jest 
do sprzedania w Podlipcach Morawskich 
pocztd P ł u c h ó w, po 50 złr. za 100 
klgr z workiem, loco dworzec Złoczów.

Zarząd prosi o w c z e s n e  zamówie­
nia. opatrzone zadatkiem, gdyż tylko nie­
wielką ilość ma do zbycia. 238 4 4

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI
1 ^  1 4 0  9  2 0  o . i A i c i i e K  u z i e m i m y  d i i  „ l a  i o l l l i i l  7 E N  C Z YK fi W ̂  k IF G fi
*mxx*mxxxxxxxx*xxxxxxxxxxKK*x w K rakow ie

ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkidm, 
podejmuje się robót introligatorskich i 
galanteryjnych, tak hurtownych jak i po­

jedynczych.
I i* ~  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

aa żądanie franco. 7

F I L I A

i
Brómberg 1880. 
Medal srebrny.

W iedeO 1 8 7 3 : M edal zasłu gi.

Gdańsk 1858. 
Wystawa przem,

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

3N£. Beyera i Spółki]
S u k i e n n i c e  Wro 13—14 w K u k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki Biład bielizny dla Panów, Dam dzieci zijDionej z na,jlepszego ga-1 
tunkn płóiua i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

1 * do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie n: śkich cenach. 1
—B  C E N N I K mm—

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym I 
złr. 3 ,  3  7 5 ,  4 ,  4  2 5  d o  5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 120, z ha- 

ftowan. szlarkami złr. 1‘80, 210, 2 50 i 3. |

Następca J. S. Keiler
G D A Ń S K

F a b r y k a  s ł y n n y c h ®  271 1

Gdańskich Likierów zlotowych
założona w r. 1814. £ 0

Sprowadzać można prawdziwe likiery jedynie od 
p. L .  EL. Bernsteina, hien, IX, Berggasse 18.

Środek niszczący włosy
prof. dra Bottgera Depilatorinm

w proszku
przez © . C. B r i i i L i n g a  w Frankfurcie n. M.

Uznany jako najlepszy środek niszczący włosy, wyrastające w miej­
scu niepożądanem, nie trujący, całkiem nieszkodliwy, nie niszczy skóry 
i d.atego szczególnie zalecany. Działanie zupełne natychmiastowe bez bólu. 
Jest t u  jedyny środek przez lekarzy zalecany. Flaszka oryginalna kosztuje 
1 złr. 75 ct., a pęzelek potrzebny 12 ct.

Skład w K r a k o w i e  w aptece W. Redyka. 181 2 i i

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gaiunku za ‘/s tuz>na z r̂- 1’20 do T5C 

Mankiety męskie i iam. za 6 par złr. 180 do 2. 
*/, tuzina lnianych chustek do nosa ct. yu, 

"1-20, 140, 170 do 4 złr.
»/. tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustt1: do nusa złr. 2, 4'50, 3 dę 6.
*/ t . . 'n a  angiels. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz, brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 dc 3.

1 ' ztrka (37 lok. albo 23>/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. (  50, 7'50, 9, 10 i 12. 

1 sztuka f37 lok. albo 23'/„ nę) */4 i */* 
skieg^ płótne złr. 10, 1150, 12, 12'50, 13, 
14 i 16.

1 uziuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holena. weby 
zł. 21, 23, 25 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i ‘/4 pras dzi- 
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka ’/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
1 Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkości od 8/4 do 10/4 i le/4 

jak nąjtanićj, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3 50, 5, 7, do 50.

* przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Landel 
: materyałów piśmiennych i wyrobów galani jryj- 
nych, jako to: Albumów, Pamiętników, Ramek 
do fotegraflj ze skóry, drzewa, bronzo, aksami­
tu i t. p., Orderów kotylionowych w różnych ga­

tunkach, Kasetek, Tek i t. p 
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t. p. po cenach umiarkowa­

nych i w jak najkrótszym czasie. 
Zamów.en.a zam.ejscowe uskutecznia się odwro­

tną pocztą. 203 3 39

Z barchantu gładkie złr. 160 i 1-75.
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. | 

2 50 i 2-75
Spodnior damskie.

Zwykłe od złr. 1'60 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3-50.

Z naftowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75, 4 i 5 [
Spodnicó z tret., mi z wstawkami lub bez | 

wstawel złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1-50, 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3 50, 
z baichanu gładkie złr. 1‘20, i 75 i 1'90.

Haft. ozdob. lub okładane piką zfr. 290 i 3'20.
Koszule męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z go-sem 
g, adkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, 
2-50, 2-75 1 3. |

Z dobrege płótna rumburskiego albo holund. 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z angielskiej p iki, wszelkiej wielkości od 

złr. 125 do 1-40.
Z dobrego cienkiego płótna od 1'60 do 2 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z  haftem wzorów złr. k85.
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramieniu, złr. 2-50 Jo 3-20.

Wielki wybór prńczooh damskich białych i kolorowych, Jjkoteż mezkioh skarpetek w ró
inych gatunaach i kolorach.

Za wszelki u na=' zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłaoamy za to i ałkowitą nalcżytośe. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu :upującemu pe\ ność, że nasza usługa ;est skorą i rzetelna, i że naszeceny

są bez konkurencyi.
101 6 10

M .  B E Y E R A

daje każdemu upującemu
Z wysokim szacunkiem

i  S p ó ł k i .
Skład fabryczny towarów płócirnnych, zapas gotowej bielizny I wypraw ślubnyoh j  

w KRAKOWIE, Snkiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, s kosztorysy tychż* udziela się bezpłatnie.'

F i l i a :

Na sezon podroży
poleca

Józef Loserth
swoje składy fabryczne w  Wiedniu

VII Stiftgasse 21,
(dom aptekarza): 

filia:
I Karthnerring 17,
(vis-a-vis Hotel Imperial,, 

zaopatrzone jak najobficiej w różne przy- 
bocy podróżne, mianowicie: H F F B l  
nadzwyczajnej lekkości (system własny 
nowy), elegancko i silnie zbudowane, 
KOSHŁE każdej wielkości, torby mę­
skie i damskie, próżne i z urządzeniem, 
portmonetki, pugilaresy i tóżne specja­
ły wyrobów skórzanych galanteryjnych 
po cenach stałych, bardzo umiarkowa­

nych. 277 1 20

Tylko fi złr.
300 tuzinów dywanów w najpiękniejszych 
tureckich, szkockich i różnoDarwuych wzorach, 
2 metry długości, l 1/, szeroKości, musi się wnaj- 

! krótszym czasie wysprzedać, sztuka tylko 3 złr. 
wjine c i  cła, z. nadesłaniem lub za pobraniem 
naieżytości. Odpowiednie kapy na łó ż k a  

para 2 złr.
A d o lf Sonunerfeld w Dreźnie. 

Poleoa się szczególniej handlom. 278



Nr. 54 i 55. N O W A  R E F O R M A . Kralów 3 Marca 1885.

Nauczycielka Polka
z patentem, posiadająca doskonale języui 
francusKi i niemiecki, muzykę Klasyczni, 
w wysokim stopniu, śpiew i rysunki 
poszukuje zaraz lub od 1 kwietnia umie' 
szczenią jako nauczycielka lub wycho­
wawczyni panienek, pozbawionych opieki 
matki, albo towarzyszki, lektora.. żigło 
szenia pod lit. A. K. w P o z n a n i u  
ulica Wrocławska, hotel Saski Nr. 15 

u Wej Chojnackiej. 279 1

O O M
czynszowy kilkopiętrowy, położony w bli 
skości Rynku, do sprzedania, wy­
łączając pośredn.ków. Bliższa wiadomość; 

Plac Dominikański, III  piętro Nr. 3. 
280 1 6

W  nowym budynKu przy ulicy Kro 
woderskiej są mieszkania do wy­

najęcia od 1 kwietnia. — Wiadomość 
właściciela, ul. Długa Nr 40. 276

Doszukuje się P A N I E N  uzdolnionych 
■ w krawieczyźnie do Magazynu Mód

pod firma 264 3
M “ « A  n o r  A .

W ażne dla każdego
chorego aa nerwy.

Jedynie za pomocą elektryczno­
ści można gruntownie usunąć choroby 
nerwowe. Moioh nowych aparatów Induk­
cyjnych (.maszynek do elektryzowania), 
z któremi każdy laik potrafi się obchodzić, 
nie powinno braLawać w żadnej rodzinie, 
Dna, gościec, osłabienie, boi zębó w i cier­
pienia reumatyczne głowy, szczególnie zaś 
uerwowe choroby leczy mój aparat In- 
dnkcyjny. Cena całkowitego przyrządu 
wraz z dokładuem objaśnieniem sposobn 
użycia kosztuje 8 otr Jedynie można na­
być odemnie wprost.

D-\ F. Beeck, Tryest,
i , V.a Pondares, 2.

202 5 18

Materye na suknie
tylko z trw ałej w ełny owczej,

dla mężczyzny średniego wzrostu 
3 1 0  m etra na jed en  ubiór 

za złr. 4 .9 6  z dobrej wełny owczej;
„ „ 8 .— z lepszej wełny owczej;
„ „ lO .— z wyborowej wełny owczej;
„ „ 1 3 .4 0  z najprzedniejszej w. owcz

Plamy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12. — Wyberowe materye na ubiory, spo­
dnie, zarzutki, surduty i płaszcze, tyfie, com- 
mis, baje, kamgs.rny, szewioty, materye try­
kotowe, snkna damskie i na pokrycie bilar­

dów, peruwieny, dosking poleca

Jan Stkarofsty,
Skład fabryczny w B e r n i e .

P róbki fran k o . Kartony z próbkami 
dla panów krawców n i e f r a n k o w a n e .  
P o sy łk i za zaliczką powy żej 10 złr. 
fran ko.

Poeiadam nieustający skład sukien warto­
ści 150.< 00 złr. w a. i rozumie się, ie przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re­
sztek długości l do 5 metrów, wskntek 
czego j -tern zmuszony sprzedawać takie 
resztki po niezmiernie zniżonych cenacn. Ka­
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
ii nie można posyłać p r ó b e k  takich re­
sztek, gdyż przy kilknset zamówieniacn ta­
kich próbek nieby z resztek nie pozostało; 
jest to w.^o jawnem oszukaństwem, jeśli fir­
my handlów sukien ogłaszają próbki resztek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re­
sztek, z czego łatwo wnosić można o eeln 
takiego postępowania.

Resztki nienadające się, mierna się lnb 
odsyła s.j za me pieniądze.

J£ore»pondeiicye przyjmuje się wje- 
zykn niemieckim węgierskim, czeskim, pol­
skim. włoskim i francuskim. 178 7 24

Polska Spółka Handlowa w  Hamburgu
roiayła franoo w woreczkach po 6 kilo brutto 

k aw ę:
Mekką a ra b u ą  6 kilo złr,
Ja we złotą Menade „ „
Ceyioa perłowy 
Caylon plamtaeyjny

7.40 
„ 6.10 
,  5.80 
n 6.30
* 5.10
* 4.80 
„ 3.90 
Kilo po

Samaa
dokzą afrykańską „

H RBATĘ w pakietach po 1 kilo.
3, i ,  6 złr. i wyżej.

Cło od 6 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opłaea.

Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 ot. w markach pocztowych. 114 16 V

A dres: Polnische Handelsgesellschaft 
S. Dotkou/ski et Comp., Hamburg, Vo 
lentinskamp 83.

Schulz A Stachowicz
Kraków, ul. św. Anny 1. 5. 

poleca,* swój
Magazyn ubiorów męskich

zaopatrzony w nader wyborowe i gusto­
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materyały po nader umiarkowanych ce 

nacb, a mianowicie* 9 
ubrania letnie od 20 do 45 złr.

„ wizytowe od 35 do 45 złr.
„ czarne od 35 do 45 złr.
wzutK i od 18 do 35 złr.

(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr . 

płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr.

Za szybkie i gustowne wykonanie rę­
cząc, polecają się łaskawym względom 

P. T. Publiczności. 224 12 30

Poszukuje się wspólnika a zarazem 
współpracownika, fachowo wykształ­

conego, z niewielkim kapitałem, do i n ­
t e r e s u  f o t o g r a f i c z n e g o .  Zgłosze­
nia w celu porozumienia się o warun­
kach pod adresem; K .  Z .  poste restante 
w Bzeszowie. 266 3 8

A

C k. uprzywilejowany galicyjskimm mi m m  i  Lira;
wydaje

5°|o L I S T Y  H I P O T E C Z N E  

5°|0 P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są u a jw la t i c in g * .e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipea 1868 D P IX aVIII Nr. 93 
bvć użyte do lokowania kapitałów funduszowych, do losowania kapitałów publicznych, 
pod nadzorem rządn stojących, do lokowania kapitałów pnpilarnyeh, fidelkomisowych 
i depozytowych, tudzież, wskntek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, 
na zabezpieczenie kancyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucye 
służbowe i adya.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie 
przenosić snmy równoczesnych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitało akcyjnego rzeczywiście wpłaonnege.

Losowanie 5°/0 premiowrnyeh Listów hipotecznych odbywa się z końcem lntego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 marca i 1 września ka­
żdego i ku.

I  osowanie 5°/0 Listów hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z końcem 
października, zaś kupony onych płatne są dnia 1 maja i 1 listopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteczne, z których je­
dne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wyplaoają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, gł wna kasa banku hipotecz­
nego i Fme tegoż w Krakowie, Czer- 
nlowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niz- 
szo-anstryackiego Towarzystwa eskon- 
lowego;

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Żi- 
wnostenska Banka pro ueehy a Ho­
ra vu;

w Bleloku, Bielitz-Bialaer Hanu ls- nnd 
Geweibe-BtuiL,

|2 9  14 104

w Lincu, Bank dla tiórnej Anstryi i Salz­
burga ;

w Bernie, Filia Ziwnostenska Banku pro 
Cechy a Moravu; 

w Gracu, Poldenegg & Czemadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Cemp.; 
w Warszawie, Warszawski Jbank dyskon­

towy;
w Tryeścle, Filia Union-B&nk; 
w Solnogrodzle, p. Karol Steininger.

(Przedruk nie będzie płacony.)

Cesarsko- królewska
I wyłącznie uprzywilejowana pierwsza austryacko-węgierska fabryka patentowanej

m a n y  d o  g a s z e n i a  p o ż a r ó w

(Feuerloschmassa-Fabrik)

J Ó Z E F A  BAUERA
w Wiedniu

[zawiadamia nimejszem, iż na mocy aktu notaryalnego, zawartego w Krakowie dnia 2 marca 1885 r.
przed Wnym Notaryuszem Goeblem

generalnym reprezentantem fabryki
na Wielkie Księstwo Krakowskie i Galicyę Zachodnią 

uprawnionym do przyjmowania i załatwiania wszelkich zamówień jest odtąd

Pan L. Zagórny-Maryno wski
w  K r a k ó w  t e .

jj Cena fabryczna loco Wiedeń za kilo patentowanej masy do gaszen:a pożarów jest 
f |  1  złr. 3 0  ct. w. a.

Właściciel fabryki
J Ó Z E F  B A U E R .

W
{?

269 2 3

Hffolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwej

jeżeli na etykiecie każdego pn- 
dełka wydrukowany jest orzeł 

i firma A. Mnlla 
Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporezywszyoh 
cierpieniach, żołądka i trzewiów 
b a. aznyrr. kurczach żołądka, 
zafiegmienin , zgadze, chroni­
czni ■ zaparciu stoloa, w cier­
pieniach wątroby zastojach, rwie I 
i hemoroidach i w najrozmait­
szych chorobach obiecych, za­
pewnił od wiblu lat tym pro­

szkom obszerna wzięcie. 
Fałszywe wyroey będą sądownie ścigane.

Cena zwpieezętowanege oryginalnego p u d e łk a  1 złr. w. a.

cd

-ocdiw
cd
*

>»iwoz
cd

Należy uważać na znak ochronny.

Fr. Palma
M

jedynie prawdziwy___
sprzedaje

Jan Krochmalski
Kraków, Floryańska. 28.

Z fabrykacją podobnego preparatu 
staci kotwicy) nie mamy nic wspólnego i za 
możemy przeto brać żadnej odpowiedzialności.

(ze znakiem  w po­
działan ie tegoż nie 

167 9 10
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Dzierżawy
200— 300 morgow i folwarku 100— 150 
morgów poszukuje się od 1 kwietnia 
lub od św. Jana b r.

Rządca z kaucyą poszukuje posady 
od 1 kwietnia b. r. w Galicyi lub w Kró­
lestwie. — Potrzebny jest ekonom 
praktyczny, kawaler, w średnim wieku, 
od 1 kwietnia b. r.

Poleca się majątki do kupna, kamie 
uice, realności; subiekci, pijarze i t. p. 
do umieszczenia.

Zgłoszenia w Biurze komisowo-infrm. 
Wł. Jawurskiego w Krakowie, ul. Grodz­
ka Nr. 30. 196 4 4

Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzajn bólów I 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jaKO k o m p re s y  we wszelkich skaleczeniach j 

ranach, zapaleniach i wrzodach. W ew nętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wyinio-1 
taoh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka s dokładnym opisem 80 centów.

T y l k o  p r a w d z i w a ,  j b ie l i  k . i d ?  flag7,l-a a o -  u r z o n a  j e s t  w  p o d p i s  
_______________ 1 z n a k  < 'Iiro i..i>  B o n a .

A L E J  TRANOWY M. KROHN & Go.
w B ergen (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych i płuc, przeciw sk ro ­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia I

wątłych dzieci I
Ze wszystkich w handln znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszka z opisem  użycia kosztuje 1 z łr . w. a.
Główny skład w ys yłe k  u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlauben|
U prasza  się  P . T. Publiczność w y ra źn ie  żądać  p re p a ra tó w  M O L L  A  i  l i  ty lk o  

te p rzy jm o w a ć , k tóre opa trzon e są  m o ją  m a rk ą  ochronną i  podp isem . 
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K Wiszniewski apt., W. Redyk apt., F. Sobiorojski apt., Mi­
kołaj jawornicki kopiec, — w Biały E. Keler apt. — w BRODACH M. Kulak apt., — w GU- 
RAtfTMORA E. Botezat apt., — w J  A KOSI,A WID J. Wisłocki apt., J. Rohm apt. — we LWO­
WIE J. Beiser apt., S. Rucirer apt., F. W. Królikowski. — w .IOWYM S4.CZU R. Jakubowa :i 
apt., W. Filipek apt. Kosterkiewie,; wdowa — w NOWYM rARuU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE 
J. Lówenberg — w PRZEMYŚLU F. Nahug apt., A. Mańkowski apt., — w PODGKiRZU 6. 
ocfnesinger, — w RZESZOWIE J. Sehaiter i Spółka, — w SOKALU E. Wysoezańeki apt.. — 
w STANISŁAWOWIE A. Amirowiez apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — " 'i ‘ K- 

WIE W. T.A. Wielogórski, W. Miildner i Spółka, Fr. Leszozyński, H. Wierzyoki & Pion,— 
w WADOWICACH A. Herrfurth. — w ZBARAZT Isidor Siissermann. 2 9 52

P rzez wysoki rząd J e g o  K r ó l .  M o t e l

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr. Fr. Lengiela
B A Ł§A IE B R Z O Z O W Y

Ju ż  sam  so k  r o ś lin n y  płyn% cy % b raozy , j e ż e l i  p rze b ija m y  p ień , s a a u y m  j e s t  od n iep a m ię tn y c h  cz a ­
sów  ja k o  n a jle p sz y  śro d ek  u p ięk szającym  je ż e l i  je d n a k  so k  ten  w ed le  p rze p isu  w y n a la z c y  p rzy r zą ­

d zo n y m  z o s ta n ie  w  d rod ze ch em iczn ej na b a lsa m , w ted y  n ab iera  p ra w ie  cu d o w n eg o  sk u tk u .

J e ż e l i  p o sm a r u je m y  w iec zo rem  tw arz lub  in n e  c z ę śc i c ia ła  tym  so k ie m , to ju ż  na d ru g i d zień  od p ad a
p raw ie  n ie z n a c z n ie  łu p ież ze  s k ó r y , k tó ra  p rzez  to s ta je  aig b ie lu tk ą  i d e lik a tn ą .

B a lsa m  ten  w y g ła d z a  p o z o s ta łe  na tw a rzy  z m a r sz c z k i i b liz n y  z o sp y  i  n ad aje  je j  m ło d o c ia n ą  b a rw ę ,  
cerze  p rzy w ra ca  b ia ło ś ć , d e lik a tn o ść  i ś w ie ż o ś ć ,  u su w a  w  b ard zo  k r ó tk im  cz a s ie  p ie g i, p la m y  w ą ­
trób ian e, cz erw o n o ść  n osa , p r y sz c z k i i w s z e lk ie  in n e  n ie c z y s to śc i cery . —  C ena s ło ik a  z o p isem  

u ży c ia  1 z łr . 5 0  cnt. —  W  K R A K O W I E  do n a b y c ia  w a p tece  W . R E D Y K A .

158 5

zdroju „Bonifacego

w M O B h Z Y I D L ,
będącego własnością To w a rzystw a  lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883
ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności i

wiele droższą sól Karlsbadzką.
W małych dawkach sprawia jnż obfite wypróżnienia bo z bóln i upośledzenia trawienia 

zaleca się wauntek tego do dłuższegu użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyce pryi.a.;nej, 

uważam nżyoie soli iiorszyńskiej ze zdroju „Bonin-oego**, jako środka bez bolu i osłabienia lekke 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powod i przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzna, Glauberską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją snmiennie poleu.c w miejsce wym.snionyoh środków leczniczych, z dodatkiem, że oo do dzia­
łania i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz
120 4 e. k. radea zdrowia.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wóJ mineralnych,

J. B A J E R

I poleca

Antoni Rozmanit
Cykoryę Pragską gorzką,

Kraków
wyrabianą z krajowego

w  Krakowie, p rzy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyrobj z bur- 
sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,

jako to:

„  .  _  . . .  . .  8ur0_ I
wego materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- j 
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować  ̂
może ze wszysikiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju.

Tudzież K A W Ę  ś r u t o w ą  f r a n c u s k ą ,  czyli cykoryę ś r u - ' 
tową, preparowaną na sposób francuski. We Prancyi bowiem suregaty 

I kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Gykorya nie jest tam znaną I 
I w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli tylko w po-1 
I staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw-1 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwoną barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy­
mieszka do robienia czarnej kawy.

Oba te gatunki gą do nabycia we wszystkich zjaezniejszych
274 2 2 5 1

cybuchy 
z bursztynami, 

w iśniow e, tureckie 
badeAskic 

i z jaśminu, 
Wszelkie p rzyb o ry do bilardów

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcan*' 

domina itd.
Wielki w y b ó r  p o r t m o n e t e k .

handlach.

Kręgle, Kole, Krikiety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
61 3 20

OOOOOOOOOOOOOOO
Wprost $

z Ameryki południowej S
sprowadzoną a

0 wyborną kawę o
0  poi ca * A

* -Siriusz
(Artur Kościcki)

SM Kairy n Lwom,
Chorąscsyzna, Nr. 22, na dole.

Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1 .4 0 ,  1 .5 0  i 1 .0 0 ,

0
c
o
o
o

$
na prowmerę 

4 */4 kilo złr. 7 . 3 0 ,  7 . 7 0  i 0 . 3 0
franco. 135 11 ?

Co miesiąc świeży transport.

I
0
o

O O O O O O O O O O O O O O o

L. 1631.

Obwieszczenie.
Dnia IE marca 1885

i następnych odbędzie 
się w mieście Tarko­

wi© w Galicyi, stacyi kolejowej, 
pierwsz główny jarm ark na 
koni©, odznaczający się doborem 
koni najpoprawniejszej rasy.

Tarnów, d. 23 lutego 1885.
263 3 3 B u rm istrz .

Fmue się io zahpu

DÓBR
w wartości jednego do dwóoh milionów 
złr. D oD ra te wirny się znajdować przy 
kolei żelaznej, być zupełnie urządzone, 
posiadać zamek i bu tynki gospodarskie 
w dobrym stanie, ( ferty pisemne lub oso­
biście (od godz. 2—3) W ie n ,  I, T)on- 
nergasso 1 ( Ecke Karu nerstrasse) Ad- 

i nca.ur8-KaLzlei. 244 2 3

i

Młody, inteligentny, dobrze polecany 
pomocnik, znajd/.ie stałe umieszcze­

nie z odpowiedniem wynadgrodzeniem 
w handlu Hubner i Hanke we L wowi e.

Obznajnmiem z interesem  fa r b o w y m  
mają pierwszeństwo. 272 2 3

Do wydzierżawienia od 1 lipca b. r.

dwa Folwarki
dobrze zagospodarowane, z odpowjednie- 

mi zabudowaniami, składające .się: 
lszy z 455 morgów ornego pola,

128 „ łąk i pastwisk;
2gi z 423 „ ornego p o la ,

65 „ i pastwisk.
Warunki do przejrzenie w Zarządzie 

dóbr Sokołów pod Rzeszowem. 214 14 20

lis ii B O O O  
zapasowych kooierców

( 1 0 — 12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr. 3  ct

L  Storch w  Bernie.
Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Fróbk za nadesłaniem 10 ot. marki.

8

8 0

Z drukarni Związkowej w  Krakowie.
i, Jl1|t *

Odpowiedzialny za rzą d co  drukarni: A. S z tjk w s k l


